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Nakładem i Drukiem MICHAŁA GRÓLLA, 
Kfięgarza Nadwornego S. K. Mci, 


DO 


JASNIE OSWIECONEGO XCIA JMCI 


А AUD A ME AS 
CZARTORYSKIEGO 


GENERALA ZIEM PODOLSKICH 
Orderow 


ORŁA BIAŁEGO, S. STANISŁAWA, 
i S. JEDRZEIA, KAWALERA, 
бс, dc, 


( iedna ief, JAŚNIE О$уутЕ+ 
сому XŻE, która na ziemi ufzano- 
dwie, i ofiary odbieraćby powinna; 
ale częfto › gdzieby naypotrzebniey= 
Jae była, tam ią znaleść naytrudnity. 
Drogie nafienie iey na gor wierzchoł= 
kach z ciężkością przyimuie fig; bo 
wiatry gwałtowniey/ze wyniofą go, 
` anî przy bitych goscincach; bo pyły 


przechodzącego Нити udufzą go. 
З * 3 lubi 


< lubi niziny iufironia; gdzie chociad: 


go zdybać nayłatwiey , JRukać go 


przecie nie chcemy, š 
Zloto tak blafkiem fwoim potu» 
dziło oczy ludzi, że zapominaiąc na 
dziedziczne cnoty panowanie, zu» 
chwale ią x tronu zrzuciwfzy, bo- 
айоо na miey/cu iey pofadzili. Zło - 
ży ten batwan , prawie pow/zechnie 
odbiera ofiary fwoies w ten czas, hie» 
dy iak powierzchowność, tak mózg 
i ferce iego z twardego metallu fy. 
Ofia- 


VIE 


Ofiaruiąc zebrane Zabawki moie 


JAŚNIE OSwircomemu WASZEY 
XIĄŻĘCEY Mości, trafiam feczesli- 
wie na cnotę w naywys/zym fiopniu, 
% wiadomością rzeczy naydafkonal/za 
i z urodzeniem naywyż/zym połączo- 
ną. Jeźli niema/z matosci, tylko przez 
porównanie do rzeczy wiek/zey; dzieło 
to moie, które na pifma wieku nafzego 
dość drobne było, zdaie mifię teraz, że 
prawie niczym ief, porównane z wiel- 
kością tego, który ofiarę odbierać ma, 

ФУ тон. 


VIII 


Obywatele Ateńfcy , według mo- 
źności fwoiey, Sokratefowi dary ode 
dawaią. _ Efchines tylko powiedział: 
Ja (mówi) Sokratefie, ubogim їе. 


„Лет; i w tym ubófiwo moie naywię- 


сеу dolega mię, że niczego dać ci mie 
mogę, coby praynaymnicy cokolwiek 
wielkości twoiey wyrównało. Skoń- 
czył Efchines, febie famego Sokrate- 
fowi oddaige. Tak i ia kończę, 
J, O. W. Xcey Mer 
ОИУ fuga 


Francifzek Karpii/hi. 
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DO 
FOTS ЫК э, NEN 
o Wadziceznosci. 


N Okada płyniefz, rzeczko mała! 
Niefiefz dań królowi twemu, 
Wodyś od morza doftała, 
Wracafz ig morzu fwoiemu. 


Nic cię w biegu nie zatrzyma, 
Ni drzewo, ni brzeg zielony, 
Juftyna z fwemi oczyma, 

Ni Koryla flet uczony. 
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Generis: eon PPP CATERERS 


Juftyno! patrz, ta fmereka 
Jak bardzo w górę fie wfpina! 
Mniemafz, od ziemi daleka, 
Ze іці o пісу zapomina ? 


Spufzcza iey fwoie nafienie, 
Ztąd ią młodzieżą okrywa; 
I za famo wyżywienie 

Stem darów ieden dar zbywa. 


Być wdzięczną, ty nieznafz tego, 
W twym uporze nie odmienna, 
Nie życzęć ia ci nic złego; 
Aleś ieft froga, kamienna. 

Może me .zaffugi małe 

Niewarte twoiey wdzięczności ; 
Ale to ferce zbolałe 

Warte całey twey litości. 
Kiedyś cię ktoś fpyta z boku, 
A gdzież ieft to dobre chłopię? 
A ia w tym wdzięcznym potoku 
Już fig na ten czas’ utopię. 
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POZEGNANIE 


z Lindorą w górach, 


Bony na koniec fmutnego Kluczowa, 
Tam ią w śrzód łąki będziemy żegnali; 
1 choć przed okiem nafzym las ią fchowa, 
My iefzcze za nią będziemy wołali: 
Lindoro! cożeś zrobiła? 
Sierotyś nas zoftawiła. 


Rzeczko ty mała! w które tylko kraje 

Popłyniefz, wfzędzie powiaday po drodze: 

Ze iuż Lindora z nami йе tozfłaie. 

Bądź świadkiem, iak iey żałuięmy frodze. 
Lindoro! cożeś zrobiła? Sc, 


Powiedzcie łafy, i wy góry dawne, 

Czy pięknieyfzego со w tych ftronach było ? 

Jak wy będziecie odtąd z tego fławne! 

Lecz iak fię prętko Światło wafze fixryto ? 
Lindoro! cożeś zrobiła? &с. 
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Wieśniak fwym małym dzieciom kiedyś powie: ` 

Dziatki! Lindory wyście nie widzieli : 

Piękna, iak wiofna, i czerftwa, iak zdrowie: 

Biala, iak ten śnieg, co fie w górach bieli. 
Lindoro! cożeś zrobiła? &c. 


Pafterze fwoie trzody porzucali, 

Zeby ią widzieć. a harde z pięknego 

Ciała pafterki twarz (уа zaffaniali. 

Dziatki, ciężkoż wam widzieć co równego? 
Lindoro! cożeś zrobila? &с. 


Już po nad rzeczkę nie będziesz chodzila, 

I bielfzey nogi nikt w niey nie umyie! 

Oko wefołe, ufta, i twarz miła, 

Wfzyftko бе z twoim oddaleniem kryie. 
Lindoro! cożeś zrobiła? &c. 


Nie maíz Lindory! czegóż tu czekamy? 
Rozbiegniymy fię w różne gór tych ftrony, 
Co nam po wfzyftkich? Lindory nie mamy. 
Zoftał nam po niey żal nie utulony. 
Lindoro! cożeś zrobiła? &c. 
DO 
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DO 
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Tęfkność na wiofnę, 


Juz tyle razy Пойсе wracało, 
I blafkiem fwoim dzień fzczyci, 
A memu światłu cóż to fie ftało ? 
Ze mi dotychczas nie świci. 


już fię i zboże do góry wzbiło, 
I ledwie nie kłos chce wydać. 
Cale fie pole zazieleniło ; 
Moiey pfzenicy nie widać! 


Juz fowik w fadzie zaczął fwe pieśni, 
Gay mu fig cały odzywa. 

Kiucą powietrze prafzkowie leśni: 
A móy mi ptafzek nie śpiwa! 


Już tyle kwiatów ziemia wydała 
Po onegdayfzey powodzi, 
i A4 
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W różne fię barwy łąka przybrała; 
А тоу mi kwiatek nie fchodzi! 


© wiofno! pókiż będę cię profit, 
Gofpodarz zewfząd ftroflsany ? 

Jużem dość ziemię łzami urofil: 
Wróć mi urodzay kochany. 
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Rozfianie fig Medona. 


К.га trzode i dawne kofzary, 

| Zrazony Medon w infze brał fie kraie. 
| Na próżno mu to Filon ganił ftary; 
On fobie mowić i flowa nie daie. 


Częfto fię tędy obeyrzy nie znacznie, 
Gdzie йе Palmiry piękny fad zielenił : 
Narefzcie ufiadł, i tak śpiewać zacznie. 


Ona tam może ze mnie fię naśmiwa, 
I te Izy wierne dziecin{twem nazywa; 
Albe ten żal móy fądzi za zmyślony. 
Juz, mówi, pofzedł Medon naprzykrzony. 
| Palmiro! ia fig nie wruce, 
| Ciebie więcey nie zafimucę. 


Uparł бе; znowu radby йе odmienił: 
| 


Śpiewać ; iam Śpiewał, chociaż iuż i fpała, 


W śrzód pięknych nocy czafem mi kazała 
А $ Tym 
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Tym fobie flodzac, gdy mi fie przykrzyto: 
Jak fie obudzi, bedzie iey to milo! 
Palmira fie obudziła ; 
I wdzięczna mi tego była. 


Po wiele razy za iey zgubionemi 
Owcami biegłem przepaściami temi! 
A ona tylko z góry tey patrzyła: 
I owca iey fię ze mną powróciła. 
Palmira w rączki zaplefzcze: 
Medon, (zukay iedney iefzcze, 


Raz ią widziałem, iak przy Zrzodle piła, 

I śliczną fwoią nogę ubłociła. 

Na zaiutrz kwiatem brzeg cały uffany, 

Tam, gdzie białemi klękała kolany. 
Palmira mię ffodko wfpomnie: 
Medon i tu myślił o mnie. 


A w ten czas, kiedy biegła przeftrafzona, 
Co ią był napadł zły pies Palemona; 

Ja za pfem goniąc nogę poraziłem; 

A potym, iak йе z fafiadem kłocifem? 
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Palmira mi wérzod (wey trwogi, 
Przykłada ślaz do nogi. 

I : d 

Ale fie ona dzifiay odmieniła! 

Kiedym iey śpiewał, to fobie przykrzyła, 

Przezemnie iey fie owce rozprofzyly: 

W kwiatach przy źrzodle, mowi, kolce były, | 

Palmira, (о Boże żywy!) 

Wyrzuca mi, żem kłótliwy. 


W dalekiey iakiey żyć będę krainie, 
Gdzie іи? Palmiry biała twarz nie: fłynie : 
Tam fmutno chodząc, dam przykład każdemu, 
Jak mało wierzyć fercu kobiecemu, 

Palmiro! fwoieś zrobiła: 
Jam zginął, a tyś zdradziła. 


A gdyby ona iefzcze poznała, 
I mnie do dawnych talk przypuścić chciała 
Medonie! ,. próżna nadzieia odmiany ; 
Jey wyrok zawfze był nie odwołany. 
Palmiro: i za cóż. iefzcze 
Kocham cię? i za cóź iefzcze?,.. 
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Tak śpiewał Medon. łza mu z oczu płynie: 
Ledwie Пе podniofi, ledwie że fie czuie, 
Na tey, pod którą fpoczywał, buczynie 
Tak fwoy żal ciężki krótko opifuie, 


Drzewo to miiay, fiekiro! 
Tu rozftaiąc fie z Palmira, 
Łzami Medon wylanemi 
Poświęciłem go moiemi. 
Jeśli z kochaiących iaki 
Na te kiedy trafił {zlaki; 
A także w fwoiey miłości, 
Kochałeś bez wzaiemności: 
Odnów, dla wieku poźnego 
To pifmo kompana twego. 
A ty, o drzewo kochane! 
Drzewem łez będziefz nazwane, 
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o Statecznosci. 


Ore: móy pies powraca do dawnego pana! 
Obroża na nim ftrzafkana ; 
I kawałek łańcucha, którym był więziony, 
Przynidft z fobą fchudzony. 
Wfzakże tam miał wygodę, -żywił cię dom 
cały, 
Móy ty poczciwy pfie biały! 
Przecież fchudł; cateby mu porachoWał krzyże 
Patrz, on mi rękę liże. 
Juftyno! ten pies mię wzrufza. 
W tobie iakąś twarda dufza 5 
"Мое ftatecznosé tak dawną 
Zbywa oziębłością iawną. 


Sama Dorys onegdy, gdybyś wiedziała, 
Jak mi fie oświadczała! 
А7 
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Ona z żalem nademną częfto mi wfpomina: 
Nie kocha cię Juftyna! 
Porzuć tę niewdzięcznicę: — I płakać zaczęła. 
Mnie także żałość zdięła. 
Chociem płakał dla ciebie; ona fię ciefzyła. 
Zal mi iey, że fię myliła, 
Wfzyftko mi obiecywała , 
Zeby mię iak oderwała, 
Słaba to zafadzka była: 
Rozpufta, fidła ftawiła. 


Bogaty Akaft rad mię wfwym domu przyimuie; 


Co mi nie obiecuie ? 
Z iednego z nim puharu pie; iedna ftawa 
Przed nim i mną potrawa. 
Wraz z nim chodzę, wraz fypiam: ia go ieden 
bawię, 
Nocy z n m tęfkne trawię, 
Nie ma nic tak drogiego, coby mię znęciło; 
Z tobą mi bardziey miło! 
Sto infżych za ciebie daię : 
Ja zawfze przy tym obftaie: 
Akaście! niechże ia zginę, 
Nie, mafz nad moją Jultynę. 
Filon, 
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` Filon, ow móy przyiaciel, ow móy doświad= 


czony, 
Raz mię pytał ftrwożony : 


Czego tak fmurny chodzifz? i za iaką ftrata 


Nudzifz ? iam weftchnął na to. 


Nie iefz, mówił, nie fypiafz, еу, czy nie Jus 


М упа 
Tego (тиски przyczyna? 


Płakać potrzeba było; ia czczym śmiechem 


zbyłem. 
Przyjaciela zdradzifem ! 


Otóż mi radził doktory. 

W ten czas, gdym dla ciebie chory, 
O żadne leki nie оге, 

Juftyno! ty zdrowie moie, 


Cóż ieft? żeś nie użyta na przeciąg tak długi 


Moiey wierney zafługi! 


Częfto fobie mówiłem: biedny Korydonie! 


Lżey ci będzie na ftronie, 


Porzuć, kiedy niewdzięczna. Potym żal mi 


było 
Lat, co йе przepedzilo 
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Zal i ciebie porzucić. Cóż zrobię го капу! 
Tylko czekać odmiany. 

Juftyno! pies móy powrucil: 

Nie darmo йе biedny fmucił „i 

jego ftateczność mię wzrufza. 


W tobie iedney twarda dufza! 
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O Jakież fkrzydetka iega! 
Barwa błękitna z różowym: \ 
Na głowie coś zielonego, ) 
A fam w pancerzu ftalowym, 


Motylu, piekny Motylu! 
Ja ciebie dziś -złapać шише. 
Tylko ftanę przy tym dylu, 
Złąpię; gałązki nie rufzę. 


Do moiey miłey Juftyny 
Poniofę cię z flkwapliwością. 
Móy ty, Motylu iedyny, 

Z iakąż cię przyimie radością! 


Ona ci porobi klatki: 
Maiem cię w około offoni. 
Każe zbierać różne kwiatki: 
Jeść będziefz z iey białey dłoni. 
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Zeby ci tefkno nie było, 
Ja fzukać drugiego będę: 
Jeśli wam tak w parze miło, 


Jak ia, z Juftyną gdy fiędę. 


Nie bóy fię śmierci z iey ręki; 
Zyi, póki zechcefz na świecie. 
Ona nie patrzy bez męki, 

Choć brzydką muchę kto zgniecie. 


Oh! on poleciał w geftwiny! 
Nie złapię. . . próżno fie kłócę. 
Z czymże do moiey Juftyny, 
Ж czymże ia z pola powrócę? 


SIELANKI 


DO 
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Sl cóż cię tak rano zbudziło ? 
Do wfchodu floñca ma być iefzcze wiele. 
Ja fpać nie mogę, bo mi żyć nie miło: 
Ale co ciebie budzi w twym popiele? 


Nie śpię, że moia przy mnie nie nocuie: 
А ty, że tweia przy tobie fpoczywa. 
Równo nas fzczęście i fmutek kofztuie: 
Tylko twoy niewczas ffodkim fig nazywa. 


Jakże fie w górę coraz wyżey wznofi, 
Zoftawiwfzy (wa famicę wśrzód roli! 
Niby ią laie, niby o coś profi; 

Niby fie fmuci, i niby fwywoli. 


On zawfze zrana (меу kochance śpiewa; 
Ona fie ciefzy, iak nad nią wzlatuie, 
Czafem nad głofem iego fię zdumiewa, 
A czafem fama coś mu potakuie, 


Jego 
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Jego goretfzych pora pewnie hyla 
Miłości, co nim tak w górę rzuciły; 
Która, kiedy go razem wynifzczyła, 
Równo ku ziemi upada bez fiły, 


Nikt nie opowie żal nie utulony 

Patrzącey na to fimutney iego pary, 

, Jakaż pociecha! kiedy otrzeźwiony 
Znalazł fig blifko {wey kochanki fzaryi. 


Skowronku! ią cię mam za fzczęśliwego ; 
Skuteczne leki mafz na pogotowiu. 

Mnie nic podobno nie zleczy chorego: 
Zazdrofzczę twoiey fłabości, i zdrowiu, 


SIELANKI 


Law zielona! nie zwabifz mie wieceys 

Ani piefzczony przedrym głos ptafzęcy, 

Ani, {wym fodkim fzumem głafzcząc Му; 
Strumie mie wzrulzy. 


Wfzyftko to z dawną wolnością mi ginie. 

Strumień dziś tylko fimutno mrucząc płynie: 

Sama okropnosé po łąkach przebywa: 
Jęcząc, ptak śpiwa! 


Palmiro! wroć mi pierwfzą wolaość mole; 

Albo weź życie, o które nie Йе, 

Jefteś niewdzięczna, choć wiefz, że cię lubię. 
Ot... ia fig zgubię, 


Kiedy to mówiąc, rozpacz już go brała; 
Wfzyfikiego tego Palmira ffuchała, 
Ukryta w krzaku, razem cała zbladła: 


Biezy, i padła. , 


ЅТЕТАМКЕ 
ee SEY 


Nie gub fie, rzekła; mnie żyć z tobą milo! ` 

Ja miałam miłość, śmiałości nie było. 

Pozwolcie czafem bronić бе płci nafzey 
Odwadze wafzey. 


Kiedy oftatnich ftów tych domawiala; 

Okropna przedtym łąka odmłodniała, 

Róża Пе razem rozwiia, ptak w kolo 
Spiewa wefolo, 
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KORYDON SZCZEŠLIWY. 
Myst z Katulla. 


Ф. tu, Palmiro! па tey murawie 
Stodkich uft twoich dafz mi całować; 
Tu razem będziem, w miłey zabawie, 
Pocafowania nafze rachować. 


Pocałuię cię naprzód tyfiąc тату, 
I potym zaraz razy fto tyfięcy. 
Slodka Palmiro! Palmiro bez zmazy! 
Pocałowania wattas iefzcze więcy. 


| Ale nic nie mów, choćby cię kto badał, 
| Pocalowania Zeé tyle rachuie: 
| Ażeby człowiek złośliwy nie gadał, 

Ze fie Palmira tak wiele całuie. 


CONGRESO 


SMUTNY 


SITEL AWN Ky. 


SMUTNY KORYDON, 
Na śmierć Palmiry, 


Korydon dopadł pożądaney cifzy, 

W którey go tylko źwierz lafowy ftyfzy. 

Tam fet o drzewo tlucze: 2 nóg fie wali, 
I tak fie żali. 


Już ia grać więcey nie będę na tobie, 

Моја Palmirę położywfzy w grobie! 

Już z nią na chivdzie pod fofną nie fiędę: 
Giać iey nie będę. 


Niech tam wilk frogi dufi moie trzody, 
Niech piie, kto chce, mym kufzem do wody; 
Nie mafz Palmiry, co wraz zemną pila, 

Gdy fpieka była. 


Płacz, móy pfe wierńy! ona'cię lubiła, 
Ona cię fyrem i mlekiem karmiła: 
Ty teraz zdechniefz z głodu, mnie z żałości 
Wyfchną te kości, 
Przyi- 
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Przyidźcie, pafterki, z okolicy cafyi! 

Na grób iey kwiaty będziecie rzucały ; 

I chodząc w Koło 'zimney iey тоону 
Tę pieśń nuciły : 


Wczoraś tak miło na nas poglądała 
A dziś, iakbyś to 
Zimno u fiebie twe 


, Któż między nami 
Kto nam na ү 
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Tak iey Spiewaycie. A ia kamień biały 
Położę na iey grobie; i ten mały З 
Sam fwoią ręką nadgrobek wyznacze: 

„ Tu fwey Palmiry Korydon płacze! ,, 


LĄURA 


STELANK I 
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Laura. 


Je miefiąe zefzedł, pfy fię uśpiły, 
I cóż tam klafzcze za borem. 

Pewnie mnie czeka móy Filon miły 
Pod umowionym iaworem. 


Nie będę fobie warkocz trefiła, 
Tylko włos zwiążę fplątany : 

Bobym ‘fie bardziey iefzcze fpozniła ; 
A móy tam teflsni kochany. 


Wezmę z kofzykiem maliny moie, 
I tę plecianke różowę. - 


Maliny będziem iedli oboie; 
Wieniec mu włożę na głowę, 


B2 
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Prowadź mię teraz miłości śmiała : 
Gdybyś mi (Krzydła przypięła!, 

Zebym nayprędzey bór przeleciała, 
Potym Tilona ścifnęła. 


Oto iuż iawor, . . Nie mafz miłego! 
Widzę, że ieftem zdradzona! 

On z przywiązania żartuję mego; 
Kocham zmiennika Filona, 


Pewnie on teraz koło bogini 
Swey czarnobrewki Dorydy: 
Rozrywkę fobie okrutną czyni, 
Kofztem теу hańby i bidy. 


Pewnie iey mówi: że obłądzona Í 
Wpieram fie w drzewa i bory, 

I, miafto iego białego łona, 
Scifkam nieczułe iawory. 


Filonie! w ten czas kiédym nie znała 
Jefzcze miłości fzaloney ; 
Pierwfzy razem ią w twoich zdybała 
Oczach, i inowie piefzczoney. - 
Jakże 
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Jakże mię mocno ubezpieczala, 
Ze z tobą będę fzczęśliwą! 

A z tym fie chytrze ukryć umiała, 
Ze bywa czafem falfzywa. 


Słabą niewinność łatwo uwiodą! 
Teraz wracaiąc do domu, 

Nauczaé będę moią przygodą, 
Zeby nie wierzyć nikomu. 


Ale któż zgadnie; przypadek: iaki 
Dotąd zatrzymał Filona? 

Może on dla mnie zawfze iednaki, 
Możem ia próżno ftrwożona. 


Lepiey mu na tym rafzym 'iaworze 
Kofzyk, i wieniec zawiefzę, 

Jutro paść będzie trzódę przy barze :, 
Znaydzie... iakże go pociefzę! 


Oh nie! on'zdrayca;'on u Dorydy. 
On może teraz bez miary 
Na fprofhe z nią fie a "RARE 
A ia mu daię ofiaty.. 
B 3 
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Widziałam wezoray, iak na nią nirugał ; ` 
Po tym coš cicho mówili, 

Pewnie to dla niey kiy ten wyftrugał, 
Co mu fię wfzyfcy dziwili. 


Jakzeby moią hańbę pomnożył, 
Gdyby od Laury uwity 

Wieniec, na głowę Dorydy włożył, 
Jako tup na mnie zdobyty? 


Wianku różany! gdym cię fplatała, 
Krwiąm cię rąk moich (гора: 
Bom twe naymocniey wezly Граіаїа, 

I zrobotąm fie kwapiła. 


Teraz bądź Światkiem moiey rofpaczy, 
I razem naucz Filona; 

Jako w kochaniu nic nie wybaczy 
Prawdziwa miłość wzgardzona. 


Tiuke o drzewo kofzyk mày miły: 
Rwę wieniec, którym fplatała. 

Te z nich kawałki będą świadczyły, 
Zem z nim na wieki zerwała... 


Kiedy 
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Kiedy w chrościnie Filon {chroniony 
Wybiegł do Laury fpłakanyi; 

Juz był o drzewo kofzyk fttuczony. 
Wieniec różowy ftargany. 


FILON. 


O popędiiwa!.. o ia niebaczny?.. 
Lauro ..»poczekay... dwa ожа. .- 

Może wyftępek móy nie tak znaczny, 
Może zbyt kara furowa. 


Jam tu przed dobrą ftanął godziną, 
Długe na ciebie klafkałem : 

Gdyś nadchodziła, między chrościną 
Na umyślnie fię fchowałem, 


Chcąc taiemnice twoie wybadać, 
Со o mnie będziesz mówiła? 

A ztąd fzczęśliwość moią układać. 
Ale czekałem zbyt fifa, 


Pierwfze twe fkargi o Dotys były: 
Sądź o mnie, Lauro, inaczyi. 
B 4 
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Kogożby wdzięki tamtey wabiły, A 


Kto cię raz tylkorobaczy ? 


Prawda: Ze czafem z nią fie bawiło, 
Maiąc znaiomość od długa: 

Ale kochania nigdy nie było. 
Nie iuż ten kocha, co mruga. 

Oto masz ten kiy, po nim znamiona 
Niebiefkie gładko rzezane ; 

W górze zobaczysz nafze imiona, 
Obłędnym węzłem związane, 


Cozem zawinił , byś mię gubita” 
Przez twóy poftępek tak frogi? 

Czyliż dla tego, żeś ty zbłądziła, 
Ma ginąć Filon ubogi? 


Jeśli Пе za co twych gniewów boię; 
To mię, ta rozpacz ftrapita. 

Drogom kupował ciekawość moię, 
Łzamiś ią [wemi płaciła. 


, 


Ale w tym wfzyftkim złość nic nie miata: 
Wfzyftko z powodu dobrego. r 
Ja wiem, dla czegoś tyle płakała; 
Ty wiesz, móy podftęp dla czéso? 


LAURA. 


Daymy iuż pokoy trofkom i zrzędzie: 
Ја cię niewinnym znayduię. 

Teraz móy Filon drożfzy mi będzie, 
Bo mię iuż więcey kofztuie. 


FILON. 


Teraz mi Laura za wfzyftko 'ftanie, 
Wfzyftkiim -pafterkom przodkuie. 

І do gniewu ią wzrufza kochanie, 
I dla miłości daruie. 


LAURA. 


Jedna fie Dorys wyłączyć miata, 
Jey pierwfze mieyfce naznaczę. 
Na to wfpomnienie drżę zawfze cała: 
Cóż, kiedy cię 2 nia obacze! 


B 5 FILON 


54 SIELANKI. 


ETI ZZA STRAIT R) TA PL DOSE Suasana ASPET) 
p ee A AO 


FILON. 


Dla twego, Lauro! przypodobania, 
Przyrzekam ci to na glowe: 

Chronić fie będę z nią widywania, 
W żadną nie wnidę rozmowę. 


LĄURA. 
Czymże nadgrodzę za te ofiary ? 
Nie mam prócz ferca wiernego. 
Jedne ci zawfze przynofzę dary ? 
Przymiy ie, iak co nowego. 


FILON, 
Któżby dla ciebie nie zerwał węzły 
Przyiaźni, co mię nęciły ? 
W twey piękney twarzy wfzyftkie uwięzły 
Nadzieie moie, i Шу, 


LAURA. 
Ja mam mieć z płaczu po twarzy fmugi; 
Ale iak mi fię nadarzy, 
Spleść i ułożyć warkocz móy długi; 
Mowią, że to mi do twarzy. 


| FILON, 
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FILON, 
Gdyby mi Akaft dawał (we-brogi 
Ze złotem fwoiey Izmeny; 
Rzekibym: Akaście: tyś іе ubogi,” 
Bo moia Laura bez ceny, 


LAURA. 
Ani ia pragnę fzczęścia wielkiego ; 
Które ( choćbym też i miała ) 
Za ieden uśmiech Filona mego 
Zarazbym z chęcią mieniała. 


FILON. 
O światło moie w pośrzód tey nocy! 
Zagrodo mego fpokoia ! 
Ty iefzcze nie wiesz o twoiey mocy, 
А ia czuię ią!... o moia! 


LAURA. 
Położ twą rękę, gdzie mi pierś fpada, 
Czy fiy{zysz to ferca bicie? 
Za uderzeniem każdym ci gada; 
Ze cię tak kocha, iak życie. 
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FILON, 
Day mi uft... z których i niepokoje; 
I razem Godycz, wypływa, 
Ta drogą pofzlę zapały тое, 
Az gdzie twa ,dufza przebywa. 


Lavra. 


Czy w. każdym.roku:taka z kochania, 
Jak w ofimnaftym, mozoła? 

Jeśli w tym.nie masz ;pofolgowania, 
Jak człek miłości wydola? 


FILON. 
Sciśniy twoiego,. Lauro! Filona, 
Ja cię przycifnę, wzajemnie: 
Serca. zbliżone łonem do łona, 
Rozmawiać będą taiemnie. 


LAURA. 
Ty mie-daleko :ścifkasz gorecey, 
A iam cię tylko dotknęła ; 
Nie przeto, Filon, kochasz mię więcey, 
Miłość mi, Шу odięła. 


FILON, 


EILON. 
„Lauro! cos dotąd dla mnie świadczyła, | 
Jefzcze dowodzi,to.mało ; 
Ze mię tak. kochasz, iakeś. mowiła; 
Jefzcze mi profić zoftało. 


LAURA. 
Tegom fie miała z ciebie fpodziewać? 
Jakże to (агра niezbożnał 
Wie proś, nie każ mi; ty mig chcefz.gniewać, 
Kochać :cię więcey nie nioźna, 


FILON, 
Kiedyż mię za to nie będziefz winić? 
1 kiedy będziefz wiedziała , 
Co do dzifieyfzey łafki przyczynić; 
Ze taka miłość nie cała? 


LATRA. 


Filonie! widzifz wfchodzące zorze! 

~ Już to drugi raz kur pieie. 

Trochę przydługo bawię na dworze. 
Jak matka wftała! . . . truchleie. 
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FILON. А 
Zal mi cię puścić; nie śmiem cię trzymać. * 
Kiedyż przyśpiefzy czas drogi ? 
Gdy z moią Laurą i flodko drzymaé, 
I bawić będę bez trwogi! 


Laura. 


Miefiącu! iuż ia ide do domu, 
Jeźliby kiedy z Dorydą 
` Filon tak trawił noc pokryiomu, 
Nie Świeć; niech na nich dźdże idą." 


SITELAN КТ. 


ome one’ Se 
— — == 


PASTER Z, 
Do Owieczki firaconey, 


NA te bezdroża, Owce ulubiona, 
Idziefz bez twego pafterza! 
Burżliwy wicher, zima uprzykrzona, 

Ciężkie ci przeyścia zamierza. 


Przez którekolwiek krainy przechodzić 
Będziefz, mey trzody ozdobo! 
| Wfzędzie móy fmutek za tobą ma chodzić, _ 
| I tęfkność moia za tobą. 


Może cię niebo w twych trudach pokrzepi, 
I da befpieczne noclegi; 

Może cię iako źwierz dziki prześlepi: 
Boś ieft tak biała, iak śniegi, 


Owieczko moia! dufzy mey dufzo, 

| Nadzieio тоіеу- nadgrody ! | 

|” Zadne mie teraz rozrywki nie wzrufzą, 
Bom firacił czoło теу trzody, 
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Ja бе po tobie dofyć nie zafmuce: 
Nie ftrawię żalu przyczyny. 

Ja dziewiędziefiąt i dziewięć porzucę: 
Poydę cię. fzukać.iedynyi. 
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DO: PRZYIACIOŁ. 
Po wozfłaniu fig г Rozyuą, 


Goście wy moi, moi przyłaciele, 
Jakże was fmutno przyimuię! 

"Rozyna -moie zabrała: wefele: 
Samego fiebie nie -cznię. 


Filon, położ mi. twą feke na głowie; 
Klirtus niech pierfi pilnuie, 

Może йе. wafzym uścifkiem pozdrowię, 
Może mi boleść zfolguie. 


Jam iey, przed. famym już: wyiazdem :śpiwał: 
Ona mię wdzięcznie ftuchała. 

Kto wie? moążem fig na tym ofzukiwał, 
Ze za inna fzczery zal miała. 


- Przyfzedł niefzczęfny:momeat pożegnania : 
Zegna fiodkiemi wyrazy. 
Mnie fig Rozyna po dwa razy. kłania; 
Spoyrzała na mnie dwa razy. 
Kiedy 


4% SIE CAN KI. 
Kiedy wychodząc prog nafz przeftąpiła, 
„ Dopiero mnie ból przygniecie. 
Ona coś do mnie iefzcze przemówiła; 
Jam nie pamiętał o świecie. 


Gdy fie tak we mnie Zal z miłością fwarzy, 
Na wyżfze mieyfce witapilem ; 

Jefzczem chciał światła zachwycić iey twarzy, 
Które pomału gubiłem. 


W refzcię zniknęła; a boleść przybiegła, 
I tęfkność na nic nie czuła: 
Jedna z nich całą głowę mi zaległa, 


A druga, ferce otruła. 


Filonie! wkrótce iedziefz w tamte kraie, 
W krórych Rozyna fiaduie. 
Powiedz iey: źe ia życiu memu łaię, 
I że do tych czas choruię. 


Ale z nią w długie nie zachodź rozmowy, `“ 
Jeśli chcefz, żebyś wypłynął: 
Słodkiemi łatwo zaleie cię flowy, 
Jam fobie ufał, i zginął. 
н t Nie 
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Nie patrz iey w oczy, ieśli chcefz uyść cały: 
W tym ią nayciężey zmocowaé, 

Niewiem, co tam z nich te rzuca poftrzaly ; 
To wiem, że trzeba chorować. 


Chociaż ігу nie znafz, fam ią zgadniefz w tlu- 
s mie: 
Poświadczy tamta kraina, 
Co naypięknieyfzą ma twarz przy rozumie, 
To pewnie będzie Rozyna. 


Ja 
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i | DRM t wyście male były, 
Gdym fig rozkochał w Juftynie, - 
Dziśeście fię'rozkrzewiły : 

Gałąź wafza chłodem“ ftynie. 


Infze mi iuż owoc dały, 

Com ie w drobnym ziarku fadzit 
Na fzczęście moiey zuchwałey, 
Drzewa ! iakżem ia Йе zdradził! 


Ona mnie dotąd nie kocha. 

Choć iey wzgardy wznofzę fkromnie, 
Trzyma mię, że ief: nie plocha; 
Martwi, że niedba i o mnie. 


Juftyno тоја! Juflyno! 

Patrz, iak mam ufta fpieczone: 
Jak z oczu moich łzy płyną, 
Ach! ty nie patrzyfz w tę ftronę! 


Przyftąp ieno ku mnie bliżey:, 
Bo wy czafem i leczycie: 

Ta fię choroba choć fzyrzy, 
Jey zaraza ieft na Życie, 


Nie wiefz, co miłość kofztuie? 
Jak ogień wnętrzności trawi; 
Jak rdza żelazo zmocuie, 

I raz głęboki zofławi. 


Skłonność twoia do litości, 
Głośna w okolicy całyi 
Samey nie znaiąc miłości, 
Ranifz mię, chociem zbolały. 


Kiedyś tak w uporze trwała. 
Otóż ia cię odftępuię. ў 
Ach! tyś tafkawie fpoyrzała! 
Nie. wierz: ia tyłko Żartuię. 
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DAFNE i KORYDON, 


Јл to kray ielt? ( Dafne бе Zalila) 
Ani tu pięknych owiec widać (Ма, 
Ani tu drzewo profto rośnie w górę, 
Liściem okryte ledwie znaydzie które, 
‚1 ptaćtwo leśne tu Śpiewać nie umi, 
I potok brudny fmutno tylko fzumi. 
1 lud tuteyfzy dla zupełney zgody, 
Taki, iak owce, drzewo, ptaćtwo, wody. 

Kotydon, który za drzewem fchowany 
Wfzyftko to fżyfzał, wzrufzyłfię tym znacznie: 
Bo kochał Dafnę, i chciał być kochany. 
Dla tego z żalem odpowiadać zacznie: 
O Dafne! kiedyś pierwfzy raz ftanęła 
W tey okolicy; iakeś nas uięła 
Twemi oczyma, twym rufzeniem ciała 
Nie toś, oh! nie to nam obiecywała. 
Wfzyftko tu ganifz; aż do drzew i wody, 
Cóż ci zrobiły owiec nafzych trzody ? 
Wfzyftkie pofłufze fwemu pafterzowi: 
Zgadaią prawie, co im tylko powi 
Zadna (wą wolą nie póydzie na ftronę : 

P. fa 
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Pafą fpokoynie, chociaż nie ftrzeżone, 
dą na nafze fkinienia z ochotą, 
Kochaią zwierzchność; i to ieft ich cnotą, 

Piękna topolo! tyś и Dafny krzywa, 

Tu czefto pafterz przed ftolicem fpoczywa 5 

Tu w miłym chłodzie pafterek -zabawa , 

Tu prawie zawfze zieleni fig trawa: 

Mirtyl Klorydy tu pochwały śpiwa. 

Piękna topolo! tyś u Dafny krzywa, 

Spokoyne drzewa! fchronienie pafterza, 

Miefzkanie ptakow, i leśnego Zwierza! 

Jam iet wam wdzięczny, was za świadków 
mialem, 

Jak częfto Dafne tutay wfpominatem ! 

Wyście iey imię przez wasz odgłos miły 

Całe do moich ufzu przynofily. 

O iakże mię ta iey niewdzięczność gniecie. 

Szczęśliwe drzewa, Że nic nie czuiecie! 

Oto ten ezyzyk, ten czyżyk zielony : 
Tylko od famey natury uczony, 
Spięwa, iak umie, {wey famicy fzaryi; 
Ale iey pilnie dochowuie wiary, 

On na tę gałąź zawfze przylatuie, 
Gdzie wie, że jego kochanką nocuie. 
' Ledwie 


Ledwie co zorza potanna zaświta, 

Juz ią pieśniami fwych miłości: wita: 

Ona fię:ciefząc z tey iego ofiary , 

Nową ma flodycz chociaż w pieśni ftaryi. 
Miły ftrumieniu ! brudnyn: cię nazwano? 

Brudnyś, ale twey cnoty nie poznano, 

Ty zawfze wierny: twoiemu brzegowi + 

Choć iakie Логу zleią, nikt nie powi; 

Zebyś fwe dawne opuściwfzy brżegi, 

Po obcych ląkach miał fwoie noclegi: 
Tak ieft, o Dafne! w którą fpoyrzysz ftronę, 

Wfzyftko wierności cechą naznaczone, i 

I lud tuteyfzy, dla zupełney zgody, 

Taki, tak owce, drzewo, ptaćtwo, wody. 

W tey okolicy, z kądeś tu przybyła, 

Może pięknieyfzych pafterzow ieR fila, 

Może ci piękniey miłość opifuią 4+ 

Ale iey nigdy tak mocno nie czuią! 

A choćby czuli, pewnie nie na długo. 

U nas ieft panią, u nich miłość fugą. 

Oni, co miafta częfto nawiedzaią, 

Tam fie obłudy duchem napawaią. 

Nam tu niewinną Żyiącym profłotą, 

Wierność miłością, a miłość ieft cnotą. 


` 
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Tu kiedy pafterz powie, żeś mu mifa: 
Już z tym i umrze, choćbyś go zdradziłą. 
Dafne coś chciała mówić o miłości; 

Ale Korydon zeindlał od żałości, 


ORUS T YN E. 


| Wren Juftyna, czas przeminąt malify 
Rozzielenit fie las móy gałęzifty. 
Oczyma (меті wfzyftko czaruie; 
Sprowadza burzę, albo wftrzymnie- 


| Gdzie tylko ferce kochaiące było, 

| Wfzyftko fie do iey białych nóg fkłoniło. 
Piękna krélowo! cóż to fie (210, 
Ze w twoim pańltwie wefołych mało. 


Wyfzła Juftyna, mówić mi zaczęła; 
[|1 zaraz radość (етсе me przejęła. 

| Rzekła: coś mi fie o tobie Śnilo. 
I to icy mowié do twarzy było. 
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DZIECYE w MATKI. 


Сл lafu obfypat, frzon fiwy. 
Pościnał rzeki Luty przeraźliwy; 
Piawne na brzęgi pozarzucał łodzie, 
I kazał chodzić po zdrętwiałey wodzie. 


W rak twardey porze Kloryda z Filonem,, 
Piękną Palmira z fwoim Korydonem, 
Miłe ich dzieci, i przyiaciol grono, 


Wyfzli odwiedzić matkę oddaloną. 


i Próżno ich {ypkie zatrzymnią śniegi, 

1 lodem wzdęte edpychaią brzegi, 

Przefzli zawady; bo miłość fzła wprzody ¢ 
Zmiatała Śniegi, i topiła lody. 


Już fię nakoniec po długiey podróży. 
Znaiomey fobie dobrali oftrozy. 

Í Filon, co w młodych leciech tędy bywaT, 
Znacznieyfze mieyfca dzieciom pokazywał. 
„Ta, 


Ta, mówi, miedza końcem gonitw była, 

Gdy fię ruchawa Chloe rozegźila. 

Temu, co pierwey przy nogach iey ftanie , 
» Dawala iabiko, i pocałowanie. 


„ Tu iczęfto Filis przy tym-źrzodie fpała, 
„ Tu różno-wzorą kofę zapłatała. 

;, Tu ią Korydon raz napadł w kąpieli; 
„ Za co fie potym długo nie widzieli. 


» W tym lefie Oront od (wych pfów ziedzony. 
„ Stracił na pfiarnię fwòy byt, wiano żony ; 

„ A potym chodził od głodu wybladły. 

А cóż, nie prawda? że go (we pfy ziadly. ,, 


Tak rozmawiaiąc, w refzcie u wrót ftaną , 

I powitaią zagrodę kochaną. 

Ale Korydon zacząt im rozwodzić: 

„ Mnie fig nie zdaie. całym tłumem wchodzić. 


„ Wielkie pociechy fzkodliwe bywają, 

„ Ze nam fie bardzo rzadko przytrafiają ; 
» А do niefzczęścia człek przyzwyczaiony 
» Zhiefie go łatwiey, iak z nim ofwoiony. 


C2 „ Niech 
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э» Niechby Palmira ze mną, z dzieckiem malym 
> Wefzła napierwey ; a wy potym całym 

sy Przyidziecie tłumem. Tak idąc powoli, 

„ Radość nie cięży, i fimutek mniey boli. ,,, 


Pofzli za radą, i wnet fie wkąd wkradną ; 
Ale ich czuyne fobaki opadną. 

Brig wyflużony ufzyma poftrzyże: 
Poznał (we pany, i ręce im liże. 


Strach fię dopiero w pafterkach ugafi, 
Gdy widzą, iak йе Filonowi tafi: 
Skacze do góry w radości niezmierny, 


Ten co miał kąfać , wztufzył ich pies wierny, | 


Palmira z fwoim miłym Korydonem 
Wiadomym iemu przebiegła uchronem, 
Przyfzli podedrżwi nic nie pofirzeżeni,, 
І mrożną odzież ftrzepywali w fieni, 


Juftyna w ten czas modły gorącemi 
Blagała Boga za dziećmi [woiemi: 

„ Је211, powiada, choroba im fzkodzi, 

„ Jeli nad niemi zły człowiek przewodzi; 
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2 Jeźli zamyffom ich opak fig wiedzie, 

„ Jeźli zmartwienie maią w złym fafiedzie? 
„ Ty, który lubifz wfpierać łafką czleka, 

4, Odmień to, Boże, coś dobry od wieka! 


„ Niech fie rozrodzą w mnogie pokelenia, 
„ Jako te drzewa ich ręki fzczepienia. 
|, Niech pamiętaią na twoich afk fifa, 
|» A potym na mnię, com ich poredzila. ,, 


| Gdy matka takie nabozenftwo trzyma; 
Wefzła Palmira z fiwemi oczyma, 

Dziecie na ręku, gładka w twarzy, w ftaniez 
Za nią Korydon przyfzedł niemięfzkanie. 


„ © dzieci moie! ( zawoła Juftyna ) 
„ Jakże to prętko Bóg na mnie wfpomina. 
„ On mnie wyfłuchać, ledwiem wymówiła; 
„ Daie mi łafkę: iam nie zafiużyła! 


» Niechże tu całe fafiedztwo fie zgarnie; 
„ Niech wezmą owcę naylepfzą z owczarnie, 
„ I niech to wino dobędą co pręcyi, 
» Coby go mógł pić choćby fyn kfiążęcy. 
C 3 „© 
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„, O wielki Boże! cóżbym iefzcze dala, 

„ Zebym Filona dzifiay oglądała!,, 

Na to Korydon: ,, Matkę wfzyfcy znamy; 
„, Filon tak kocha, iak і ту. kochamy, ,, 


W tym weydzie tzeźwa Koryda z Filonem , 
Z pięknemi dziećmi, i przyjacioł gronem, 
Rzuci fię matka, łza iey z ocz wytryfkas 
Mówić nie może, i tylko ie Scifka, 


Kiedy tym zbytkiem radości fię poią, 

І dzieci matkę otoczyły (wcią; 

Dawfzy coś czafu na płacz pożądany, 
W refzcie zaczęli śpiewać na przemiany. 


PASTERKI. 
Zwarzyła zima piękne nafze zioła, 
Cośmy znich wili wielo-farbe pleci: 
Otaczaiac cię z radością do koła, 
Oro mafz, matko, wieniec z twoich dzieci, 


PASTERZE, 


Mile kofzary i fiodką zagrodę 
Porzucił pafterz; do matki fię śpiefzy. 


Któż | 


SIELANKI ` 55 


j 
| eee ae aa E 


Któż za (we trudy miał więkfzą nadgrode? 
| My iey śpiewamy, a ona fię cięfzy. 


Wszyscy RAZEM, 
Swięta miłości ku rodzicom dzieci, 
| Co pierwfza świecifz pomiędzy gwiazdami! 
Jeźli do ciebie ten głos nafz doleci; 
Mów tam za matką nafzą i za nami, 


| Nad to. co iefzcze żyć im było trzeba, 
Przyczynił wfzyftkim wieku tyle drugie, 
Zeby z nich przykład brały lata długie, 


| 
| Bóg w ten czas fpoyrzał z wyfokiego nieba. 


a 
< 
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Price w którego przezroczyftey wodzie 
Białe umywa nogi Pokucianka, 
PoZal fig Boże! inż po twey fwobodzie, ; 
Po twych rozrywkach w wieczór od poranka, 
Ja fiadlfzy nad twoim brzegiem, 
Patrzyłem z rofkofzą dufzy, 
Jak czafem ślicznym fzeregiem 
Pań twoich tabor fie rufzy. 


Te częfto w iedną zebrane gromadę, 
Przy twoich wodach obóz zakładały. 
Wefolych fwoich zabaw czyniąc radę,“ 
Przechodnia w iego drodze zatrzymały, 
Ta leżąc pod krzakiem śpiewa: 
Ta iakąś do fwych ma mowę. 
Infza co śmielfze zagrzewa: 
Przebrniymy rzekę Prutowę! 


Drugie 


Ww 


isć 
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» Drugie po równym goniąc бе zarynku, 
"Za Korydonem kamyczki rzucaią: 
Tylko mu przez to nie daią fpoczynku, 
Ale famochcąc w niego nie trafiaią. 
Potym*zgonionego , штеп 
Obfiadłfzy, gnietą kolany. 
On ledwie dyfząc pod fzturmem, 
Cizfzy fię, że ieft złapany. 


Prucie! iakżeś ieft bardzo odmieniony. 
Wody twe dzifiay cicho upływaią. 
Smutnym gra tonem Korydon znifzczony. 
Slicznych twych córek ściefzki zaraftaia, 

Nie ftychać głofu Klorydy: 

A Filis f(mutnemi ściegi 

Wyfzywa klęfki Dorydy. 

Ja рггесіе kocham twe brzegi. 


| 
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Ju; wiofna kończy odmiany, 
Świeci pogoda dzień cały; 
Filenie nie utrzymany ! 

Tyś tylko ieden nieftały, 


Wfpomniy na pierwfze momenta 
Poznania fię nafzego ; 

Jakem ia była kontenta 

Być więźniem więźnia moiego, 


Jam ci fię oddała cale 

Serca nayczyltfzą обага; 

Ty nim tak gardzifz zuchwale. 
Niech ci ten będzie dar karą. 


Filenie! ftyfzyfz te grźmoty? 
Ја na cię pomfty nie kładę. 
Ale wiedz dla twey zgryzoty, 
Ze fię mści niebo za zdradę. 


— 
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Pr boginie młodego świata! 

W ten czas, gdy iefzcze kochał brat brata ; 
W ten czas, gdy żadney nie znano woyny, 
I było fzczęściem, żyć wiek fpokoyny. 


Jedna z potrzeby, druga z miłości 

Matek zrodzone, wyście w flodkosci 
Swiatem rządziły; przychylne czieku 
Dwie rówienniczki pierwfzego wieku. 


Dzifiay po więkfzey części pogardzone 
Pofzłyście w kraie iakieś oddalone : 
Tu tylko wafze obrazy zoftały , 

Marne te dawney wyrażenia chwały. 


WWróćcie fie wielkie ziemianów boginie ! 
Zbiorę tych iefzcze, gdzie wafza cześć ftynie. 
Wyftawię oft.rz, pierwfzy was pochwalę: 
I fam wam święte kadzidło zapalę, 

Сб A po- 
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A potym u nóg wafzych wraz z Juftyna 
Złożę ofiarną pfzenicę i wino. 

Wy nam oboygu w ten czas pozwolicie 
Spiewać fzczęśliwe kochaiących życie, 


PRZYKLAD 


UCZYNNOSCI. 


NOI COSCON 


UCLN NNOSCK. 
DLA BLUIZNIEGO. 


зоў байнаа 


не między fafiadami byt, iak ociec 
w pośrzodku dzieci fwoich. Drżwi iego otwar- 
te dla każdego; i głodu we wfi nie było, póki 
u niego chleba ftawalo Ale niebo zamknęło de- 
fzcze: i fucha rola (tala fig niewierną; ftracie 
wfzy zupelnie nafienie; i przyfzłego żniwa na- 

dzieię, 
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dzieię. Stato fie, czego fie bano, przyfzedł nae < 
koniec głód ciężki, i znalazł każdego w domu 
fwoim. Dzieci, ten robak iedzący uftawicznie, 
patrząc ną ręce matki fwoiey z płaczem wołaią 
chleba, którego im tak dawno obiecywała: a 
ona, próżno wytrząfa naczynie, w którym cho» 
wała zboże; i iefzcze im fię do iutra profi. In- 
dziey, nieftrawną żolędzią napchany wieśniak 
puchnąć zaczął.  Strapiony wierny przyjaciel 
iego radby go do Śmierci ubiegt; i zdaie fie 
być fpokoynieyfzym, kiedy także na fobie ró- 
wna puchlinę poftrzega, Siedząc pod dębem, 
który ich trucizną żywił, przyrzekaią fobie 
wzaiemnie, że pierwey zmarły pogrzebiony bę- 
dzie przez pozoftalege; a poglądaiąc fmutno na 
doł, który fobie iuż wykopał, przyczyninią ie- 
{асте boleści, wfpoiminaiąc na dzieci fwoie po 
lefie rozpierzchnione, 


Powietrze, ten wierny towarzyfz głodu, iuż 
fie zbliżało; kiedy Almanzor, przechodząc z 
fynem po ulicy, napadł leżącego na ziemi czło- 
wieka zemdlonego, i w pół obumarłym głofem 
poźywienia profzącego.  Wazrufzyly fie wnę- | 

trzng« 
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' grzności iego, i pomyślił fobie: na cóż mi tych 
fprzętów w domu, ieżeli za nich chleb kupiony 
fto ludzi od śmigrci powróci? podzielę tę odro- 
binę zboża, którą mam iefzcze, po między bli- 
4nich moich; poiadę w kray iaki cudzy, gdzie- 
bym za móy dobytek chleba doftał. 


Tak myślił litóścią zdięty, i do {упа {woie- 
go mówić zaczął. „Rafłanie, fynu móy! wi- - 
„, dzifz te fiwe włofy na głowie moiey; znaki 
„ to fa lat wielu! przecież ieftem rzeźwy, i 
„, lekarz żaden w domu moim nie poftat. 52с26= 
„ śliwy to fkutek przeftawania namałym, bez 
„ zbytecznych zabiegów, pomierności w napo- 
„ iu i pokarmie, bez wyfzukiwania ich zbyt 
„ wymyślnego; trzymania fig zawfze prawdy, 
„ bez pobłażania nikomu; udzielności dla bli- 
„ źniego, bez fałfzu; znofzenia przypadków, 
„ bez_pochylenia fie; {zanowania religii, bez 
„ badania fie w fkrytościach iey: a ztąd błogo- 
„ fawieńftwa nieba, Powiedz mi, fynu! pa- 
5» ttzac na tego z głodu umieraiącego człowie- 
„ ka, uczułżeś te file mocnego politowania, 
„, która zdaie fie roźrywać wnętrzności? ° Po» 

›› trzeba 
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„, trzeba, dzicię moie, fkoczyć w wodę, aże- 


byś tonącego brata twoiego poratował; po- 
trzeba nie żałować krwie twoiey , ieżeli bli 
Źni twóy inaczey obronionym być nie może. 
Króżby dopiero marnego zbioru żałował, 
żeby nim drugiego w potrzebie nie wfpo- 
mógł? Juzem, iak widzifz, pofiwiał; a za- 
wfze fąfiadom chlebem i pieniędzmi moiemi 
fluzac, dotąd przecie niczego żądny nie by- 
łem. Rozdaymy na zgłodniałych, co mamy 
pożywienia, weżmy tę trochę pozoftałych 
pieniędzy; i fzukaymy rychło w cudzym 
gdzie kraiu chleba dla braci nafzych. Nie 
ftraciemy na tym, fynu móy! Пе tylko razy 
miałem fpofobność udzielenia chleba mega 
potrzebnym, zawfze to u mnie było zna- 
kiem wielkiego urodzaiu w roku przys 
„ fzłym. „ 


э 


” 


Tak Ruftana uczył Almanzor. Rozefłał za- 
raz pożywienie potrzebnieyfzym: zabrał pies 
niądze wfzyftkie, i cokołwiek z kofztownych 
fprzęrów zabrać fie mogło; i rufzył wraz z fy- 


nem w drogę, 
Po 


UCZYNNOSCI. 67 


Po dniach kilku podróży, nocleg im przy- 
padł w lefe, Zwierz dziki w nocy pofzarpał 
bydlęta, któremi iechali: a ftrwożonemu ztąd 
Ruftanowi, tak ociec fmutek rozwodził, , Ty, 
widzę, fynu! długo żyć nie chcefz, kiedy fię 
„ tak lada przypadkowi podsiefz. Jak tylko 
„ wierzyfz, Ze z ręki Bolkiey wychodzi wfzy= 
„ fso; na Кодо? narzekać będziefz ? albo kie- 
„ dy narzekanie, choćby naywiękize, fzkodę 
,, komu powróciły ? z drugiey ftrony: Opa- 
„ trzność © każdym fwoim myśli ftworzeniu, 
Ж, Zwierzowi drapieżnemu wyznaczyła cząftkę 
„, między bydlętami nafzemi; i nie na to ftwo- 
„ FZODYM iet, żeby glodem morzony był. 
„ Niżeli człowiek ugłafkał rodzay końfki, i 
у pochlebnemi nayprzod uwodząc go fpofoba. 
„, mi zdradliwie, potym do ciężkiey zaprzągł 
„ pracy; co rozumiefz? iak wiele przed tym 
„, wieków upłynęło; że konie bez przefzkody 
„, pod wilków były panowaniem? a to im pra- 
„ wo Bóg i natura w fercu ich napifała. Roz- 
„ fądźże teraz między wilkiem i człowiekiem; 
„ a pamiętay nadewfzyfłko, żebyś ufprawiedli- 
з, wil Boga i naturę, » 


> 


Staneli 


Stanę/i nakoniec w mieście, w którym ży- 
wności doftaé (podziewali fie; ale tam zaftali 
furowy zakaz przedawania zboża, a to dla bo- 
iaźni głodu, którym tależe groził niedoftarek, 
Dlatego, potrzeba było wiele iefzcze przyczy» 
nić'drogi i wydatku; niżeli na refzcie przyfzli 
do miafta, gdzie kupić można było. 


Dlugą podróżą wycieńczeni, i niepomiarko- 
waną ceną zagądnieni, przedawfzy fprzęty, 1 
obrachowawfzy refztę pieniędzy, znaleźli fie 
w niedoftatku, że ledwie kupione za to wfzy- 
{ко zboże, na domby ich wyftarczyć mogło. 
W tym ciężkim ftanie, oddaleni od fwoich, 
bez przyiaciela i znajomego, (bo tam iuż nie 
fynęly cnoty Almanzora) hyli przymufzeni z 
żalem powracać z próznemi rękoma do domu 
fwego; kiedy Кип mówić zaczął: ,, Oycze 
> moby! pamiętam nauki twoie; i widziałem, z 
„ Jaką przychylnością byłeś o dobro bliźnich. 
„ Na cóżbym żył na świecie, gdybym fię nie 
„, ftarał naśladować ciebić?... ieftem młody, 
» zdam йе do pracy. Znaydziefz łatwo w tym 
» mieście pana iakiego, który mię w niewolę 
» kupi, 
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kupi. Za te pieniądze doftaniefz zboża; а 
‚ powrót губу do domu ożywi tyle ludzi u= 
mieraiących Ja tylko na wolnośći moiey 
trace; a iake mię*nauczał : potrzeba życie 
nawet fame ofiarować dla życia bliźniego! 
mego. Nie będzie komu płakać za mną w 
domu nafzym ; (na coby ci patrzyć za przy~ 
kro było ) matka ага iu umarła. Ani ia w 
zaprzedaniu moim będę fig mógł fmucić, zas 
wfze fobie przypominaiąc: Ze wfpół - óby= 
watele moi żyją wdzięczni oycu moiemu. ‚у 


Łzy fie rzuciły z oczu Almanzorowi, które 
i (nitek nad utratą tak dobrego fyna , i radość 
nad wielkością cnoty iego wycilnęły. Tak iett, 
fynu! tak ( mówił Almanzor, tkanieny przery- 
waiąc ffowa) z pociechą patrzy niebo na ofią- 
те twoją,  Bronić ci rego nie mogę; chociaż- 
bym cię nie chciał tracić z oczu, poki iefzcze 


cokolwiek remi fłabemi oczyma widzę, Mnie 
Jara zrobiły nie zdatnym do niczego, Ze ci te- 
raz tylko zazdrości mufzę. Bądźże wiernym 
panu, który сі fie trafi, Jeżeli ci бе co przy- 
krego od niego przyda ; znoś zawfze fkromnie; 

i w bo= 
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i w bolaźni, iak niewolnik, Pokorą go ufpo- 
koifz; pokorą miłość fobie u: niego ziednasz. 
Nie ofzikuy ро w pracy twoiey; a w flowie 
twoim bądź rzetelny, i ‘itatecany. 


Piękny z oblicza Ruftan, i w famym kwie- 
cie rzeźwey młodości, znalazł prętko na fiebie 


1 
kupca. Znaczne pieniądze odraćhowano Alman- lata 
zorowi, z umową; ażeby, ieżeli fyna uwolnić M pot 
zechce po trzech leciech, z zwyczaynym poży- | | nie 
kiem oddane były: inaczey, wiecznym zofła- | ody 
nie u рапа {wego niewolnikiem, и 

| c 


Dobrze opatrzony w zboże Almanzor po- ! ny 
wracał do domu; kiedy z daleka wfpół-obywa- | 
tele, poznawfzy wozy dobroczyńcy fwego, thu. | 
mami przeciwko niemu wyfzli. Już fie im prze- | w 
brało było podzielone równo miedzy nich po- К c 
dis Żywienie; i matki częfto wyfyłały dzieci fivo» i 

| | ie nagór wierzchołki wyglądać powrotu Alman- 
At zora. Idźcie (mówiiy) on tam w polu, iefzcze 
; nie doieżdżaiąc, chleb wam rozdawać będzie, 
iego pożegnania, i naypierwfze z nami powita- 
үк nia, byly zawfze dobroczynne. Ale długo poz 
j wra- 
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Awracaly do domu dzieci fpfakane, niżeli przye 
fzedł nakoniec dzień obfitości i pociechy poa 
wfzechney, którą płacz żalu i wdzięczności 
pomiefzał; kiedy fię dowiedzieli, iak fig dla nich 
wfpaniale Ruftan ofiarował. 


Zniwo przyfzłe było plenne, i naftępuiące 
lata urodzayne zrobiły taniość w kraiu; a ztąd 
pofzła trudność przygotowania fig na wykupie- 
nie Ruftana. Kiedy iuż bliflko naftępował czas 
odwożen$a pieniędzy; przyjaciół fwoich zaftat 
Almanzor albo w niedoftatku. albo niewdzię- 
cznych. Już i minęła pora umowiona, ftrapio- 
ny ociec! wrefzcie odważył йе iechać po fy- 
na, -chociaż znaczney iefzcze czesci pieniędzy 
nie mial. Сһојаї па mieyfcu iego zoftad; a {уп 
uwolniony prędzeyby бе o refztę poftarał, Ale 
ciężka choroba zatrzymała go w domu, którą 
nieznośny frafunek i praca wielka w tak pó- 
źnym wieku-fprowadziły. Czekał na łożku od 
dawne Śmierci, niczym nie pociefzcny ftarzec. 
Stracił i oczy, których nie żałował, firaciwfzy 
(iak mówił) Ruftana, i nie maiąc iuż na co pa- 
trzyć_ na ziemi; kiedy nagle, ieden już tylko 

pozo- 
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pozoftały z ffug iego, a wiernie go w chorobie 
pilnuiący, o powrocie Rultana znać mu daie. 
Porwał Пе iefzcze z łożka umieraiący Alman, 
zor; i zdało mu fig z*radości, że na nogach! 
ftoiąc z fynem fie fwoim przywita. Ale w tym 
nadlzedifzy Каап; nie wftaway, mówił, oy- 
cze, ty widzę flabym iefteś! o iakże to pocie- 
chę moią miefza. „, Ja, (упо! nie widzę, rzekł 
Almanzor; ale poznaię głos twoy. Ruftanie, 
„ fynu móy! ia cię podobno krótko i fly{zeé. 
„ będę, Powiedz mi rychło, iakim fpofobem 
wyfzedłeś z niewoli twoiey ? bo fig obawiam, 
„ ażebyś ucieczką pana twego nie zdradził, ,, 
— Nie, oycze móy! odpowiedział Ruftan; 
Jam fzedł zawfze та napomnieniem twoim. W 
pracy, którą mi naznączono, byłem pilny: a 
co mi czafu nad to zbywało, pomagałem in- 
fzym niewolnikom flabfzym i wolniey robią» 
cym; chcąc ich przez to od kary uchronić, i 
nie dawać przyczyny do zagniewania’ pana, 
Nigdy tam nikogo nie ofzukałem, i nikt mię 
o nic nie ftrofował. Uważał wfzyftkie kroki 
pan móy; i pozaalem to, że miał przywią- 

zanie 
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zanie do mnie. Kiedy ptzyfzedł czas wykupu 
mego, a.nikogo z pieniędzmi nie było widać; 
zawołał mię do fiebie, i tyle mi tylko .powież 
dział: ,, Pieniędzy nie®mafz: czas wyfzedi: 
„ znafz opis: iuż moim iefteś, „ Prawda; że 
w ten czas zapłakzłem, wfpomniawfzy fobie, 


Ze iuż na wieki domu moiegó nie zobaczę: bo 
nie wiedziałem, isk blifso mnie było fzczęście 
moie. Pan'móy pierwfzy raz obaczywfzy łzy 
moie; nie mógł fię dłużey utrzymać z dobremi 
dla mnie myślami fwoiemi, przycifnął mię do 
fiebie, i fam ocierał łzy moie, ,,Ty, powia- 
da, Ruftanie! lepfzego lofu wartiefteś. Zal 
ci zapewne domu ; i będziesz go widział! 
Przecięż cię inaczey od fiebie wypuścić nie 
chcę; tylko ażebym wraz z oycem twoim 
równe mógł mieć do ciebie prawo, Mam cór- 
kę, która będzie bogatą, z tobą, Ruftanie, 
będzie i fzczęśliwą Jedź do oyca: powieź 
mu odeninie dary ; proś o błogofławieńftwo. 
Niech fig tu fprowadzi do mnie, albo ia po- 
iade ze wfzyftkim do was; miefzkać w tym 
domiu fzczęśliwym, gdzie razem i cnota mie- 
fzka. ,, 
TOM I. D Alman- 
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Almanzor, zaczął ibtogoftawié fyna: i iuz 
to oftatnie ftowa iego były; bo wkrótce potym 
na ręku Ruftana fkonat. 


Zs A. IB „A. W А. 


NA USTRONIU 


Myśl. z Angielfkiego Aryfypa, 


eo, pogodne fłońce świecić będzie, 
Czyli бе niebo chmurami zakryle ; 


Rowniem ia kontent, w.fzybkim lat mych pes 
dzie 


Na łonie fłodkiey fpokoyności żyię. 


Prawda, że człowiek podległy ieft, żeby 

Smiał бе, lub płakał: bał fig łofu fwego, 

Albo wyniośle żył; według potrzeby 

Lofu, w Światowy rząd wpływaiącego. 
D3 


Jok Kameleon, co łatwo ptzyimuie 
Zbliżonych rzóczy kolorów odmiany ; 

Albo inftrument (wym brźmieniem to czuie, ` 
Jakiem gra tonem drugi z nim związany, 


Tak człowiek, czym ieft otoczony w koło, 
To fig na iego miękkości piętnuje: 

Z odmianą rzeczy, i on raz wefołą, 
Drugi raz fmutną poftać okazuie. 


Filozofia, którą inî moze 
Szczęśliwym nazwą głupftwem, mnie prowadzi 
Za rękę, krwawe flodzac mi bezdroźe: 


W śrzód famych ciofów wefolą wyśl radzi. 


Ja w małych rzeczach, co mię wfinutek wiodą, 
Przez moią fztukę flodyczy kofztuię, 

Co infzych więzi, to dla mnie fwobodą; 

Ja i w złym nawet dobre wynayduię. 


Naprzykład w lafku w śrzod nocy gteboki, 
W ten czas, gdy- flowik żałofną pieśń śpiewa 
Swoich miłości, że fame obłoki 

Porufza iego fkarga uciąźliwa : 
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Na wizyftkie iego iednakim odmiany. 
Czyli fię zdaie płakać przez głos cienki, 
Czy łaiać grubiey ; ukontentowany 
Słucham wdzięcznego -Śpiewaka iutrzenki, 


Tu echo z iego groty mchem utkanyi, 
Po fkałach blifkich ciężki żal rozdaie: 
On fie tym bardziey ucifka ftrofkany , 
Gdy powtarzaią to, па co on taie. 


Z wierzchołka góry lecąca kalkada, 
Tiukac бе o głaz, niefie fzum daleki; 
Z, dębami, które po drodze napada, 
Oblewaiąc ie, żegna fię na wieki. 


W. dolinie, wraz fie iey wody złączaią, 
Po dnie krzemiennym płynąc lżeyfzym biegiem, 
Tam, mrucząc fimutno, niby powiadaią 
Zabawny iakiś romans przed fwym biegieni. 


Ja w ten czas w flodkich myślach zatopiony, 
Rozpamietywam ftarych wieków dziła ; 
I zapufzczam fię tak, w kray oddalony, 
Którędy noga ludzka nie chodziła. 

D4 Uwa- 


go ROZNE” 
SSSA: WODE с елася IT SETA 
Uważam potym: iak cierpiała wiele 

Ta młodzićż , którey flawne przeciwności 

Sa popifane w Pamięci kościele, 

Przez: nieślniertelnych:Gaplanów wieczności, 


Ta mię myśl w dzikie: mieyfca zapędziła, 
Bez bidzenia fig życia: troflsliwością : 
Która, ieźli mię kiedy. napadała, 

Jam ią ugłafkał fama. odludnością. 


Zawfze- pofłufzny memu: Deftynawi., 
Przeciwko niemw nie walczę, ale бе 
Natarczywemu: podniąc fzturmowi, 

Płynę za wodą: gdzie clice, niech mig niefie, 


Ledwie nad brzegiem byftrego: potoku 
Młoda: latorośl że: fié rozwinęła; ^ 
Przypadkiem burza, przy wielkim wód ftoku, 
Slabę iey gwałtem. gałązkę odiela. 


Ta w potok wpadifzy, czafem wierzchem:płynie, 
Poftufzna wodzie, która ią unofi; 
A czafem w warcie pogrążona ginie, 
I znowu niby, na wierzch Пе wyprofi. 
Tak 
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Tak miia miafta, góry, doły, knieie, 
Gorące piaflti, i ciemne dziczyzny; 
Az utraciwfzy powrotu nadzieię ; 
Niezmierne morfkie pąłkną ia; głębiny. 


Moy to ieft obraz, na wfzyftkie: obroty 
Oftrego lofu , wypogadzam: czoło; 
Bylem mey, nigdy: nie odftąpił cnoty, 
Jak mogę, nie iak chcę, Zyie. wefoło. 


Na fwoich fkrzydłach niefie mię czas prętki, 
Jak ta gałązka, co po wodzie płynie, 
W mieyfcu wfzelakim móy йе humor giętki 


Uchyla, że go (торі pocifk minie, 


Zartuię z tego, co tylko w fzeleście 
Świata, przechodząc, ftyfzę o przykrości; 
Aż poty, póki i ia też na reście 

Nie pogrążę fię w zakręcie wieczności. 


Niech opętani przez interes ludzie 

Biegną za fzczęściem po tey oftrey drodze 
Srzodkiem przypadkow,po naywiękfzym trudzie 
Niech płaczą, żę fa ofzukani frodze, 


D5 Jam 


Jam doffat nici, przez którą wiedziony, 
Ułożonych mi doydę pomyślności, 
Nie będąc nigdy niczym omamiony 
W tym z czarowanym kgaiu fzczęśliwości. 


Przywiązywać fię do iey wyfzukania 

Nie chcę, ani бе o nią przypodchlibię; - 
A bez wielkiego żyiąc zabiegania, 
Pewnym ieft, że ią gdziekolwiek nadybię. 
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В. w pośrzodku Rzymian, iak w śrzód 
braci żyje: 

Głodnemu chleb fwóy daie, nagiego okryie. 

Sławy bliźnich nie (гагріе, cudzego niechciwy, 

Nie rozpuftnik, nie chytry, nie zdrayca, nie 
mściwy: 

Przykładem ieft w kościolach, i pomocą w ra. 
dzie ; 

Przy dobru pofpolitym życie {woie kładzie, 

To fobie zawfze za wzór życia miał prawdziwy: 

Brutufie! bądź poczciwym, a będziesz fzczę- 
śliwy. 

Otóż Oyczyzna ginie; z tą wolnością ага, 

Z tą braterlką równością; ftaie fie ofiarą 

Zuchwałości iednego! kościoły złupione, 

Domy obywatelkie w popioł obrocone : 

Wfzyftkie kąty Rzymfkiego pańftwa pełne 
woyny, 

Gdzie krew leie domową Cezar niefpokoyny. 

D 6 Na 
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Na taki to Rzym patrząc Brutus fprawiedliwy, , 


Płacząc gorzko, pomyślił : także to złośliwy 
Nad cnotą weźmie górę? i uydzie bezkarnie 
Z łupem zdartym z poczciwych? i także to 
mainie 
Wydziera matkom: dzieci, i: oltarzom, złoto! 
A Bóg fię i natura'nie upomi o to? .. 
Bogowie! ieśli cnotą moig Пе zaftonie, 
A wyście fprawiedliwi; ia Rzym ten obronię. 
Tak myślił; i do boku broń (wą: praypafuie. 
Próżno wierna czeladka płacząc zatrzymuie: 
Rzuca dom:, zbiera; woyfko па, Сеғагуапу:,; 
Pewien przy dobrey fprawie i cnocie wygraney, 
Brutufie! cóżyia.widzę? моу а twe, zniefione; 
Nadzieie. twe: upadłe, pierfi, krwiąjzbroczone:! 


Z których: felachetna dufza (o oyczyzny ftrato); 


Przez rany dobywa fię, A Brutus mi na to: 
„, Frafuka cnota „ i próżne ma:tylko пака [роу ,, 
O Brutufie! i za cóż tak ią, kładziesz nifo? 
Którey tron: nad: poziemne rzeczy, podnieść 
chciano, 
Którey tryumf na.ziewi być prześlądowaną:! 
Brutufie!.. fynw Bogów ! fynu ukochany; 
Obaczy(z, Zeš w tey; cnocie nie'ieft ofzukany. ` 
ZNA» 
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', Znamienitego życia nie plam końcem takim: 
Ty zawfze byłeś wielkim ;; bądź. w. Śmierci ie- 
dnakim. 
Na polach Filippińfkich. pod. iednymże głazem 
Slawy i twey nadziei z ciałem nie kładź razem. 
Jeśli Bogowie rządzą; rząd ich fprawiedliwy: 
Тоё, iali tu nad cnotą przemapa złośliwy, 
Jeżeli zuchwałemu wiedzie fle ftatecznie’; 
Dufza twa nieśmiertelną być muli koniecznie: 
Bo gdyby umierała; Ah’! Zleby rządziłi, 
Zeby zbredniom niewinność gnębić pozwolili: 
A'złoczytcom, w nadgradę: złości ich’, Ruzylo 
Szczęście, i to fię wfzyftko wraz z Śmiercią 
I kończyło: 
Dziś iefzcze twą nadgrodę odbierzesz. W tym 
z ciała 
Czyfta dufza: Brurufe ku: niebo wzleciała. 
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Ty ieden umiesz łzy z oczu ocierać, 
Ty ftrapionemu fercu fulge czynić; 

Od ciebie można zarówno odbierać , 
Czyli chcesz chwalić, czyli za co winić. 
Na twoim łonie zafnąć mi naymilij; 

I twoia rada naylepiey pofili. 


‹ 


Na równe części los móy 2 tobą dzielę, 
Ty ieden wchodzisz w fkrytosé mego ducha, 
Razem fię z tobą fmucę, czy wefelę; 
Ciebie uparta nawet fkłonność ftucha. 
Twóy rozum moię popędliwość trzyma. 
Takimbyś miał być, ale cię nikt ni ma. 
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OPISANIE RALIU 


Kero: to ieft nad tym brzegiem czyftego po- 
toku? 

Szyfzak z głowy zdeymuie, i broń Гуа od boku 

Odpafuie. Uczciwa na głowie fiwizna; 

I tyle bliźn! może to iego іе oyczyzna, 

Z którą on przy wodzu fwoim zawfze wierny 

Od młodości boiował; i kray ten niezmierny 

W. nadgrodę trudów fwoich pofiada fpokoynie. 

Zdaie fies ze o dalfzey iu nie myśli woynie: 

W twarzy iego fpokoyność ; którą człowiek 
miewa, 

Co fie znifkąd przykrości Zadney niefpodziewa. 

Częfto bron {wą ogląda, co w potrzebach wielu 

Chwalebnie ie doświadczał na nieprzyiacielu. 

Z pociechą razy po niey rachuiąc wfpotmina ; 

Co ponioff, co go która kofztnie godzina, 

2паё; 
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Znać: że w iakimfiś długim być mufiał nież, 
wczafie, 
Z bladey twarzy rumieniec Пару dobywa fie, 
I chociaż mu fiwizna gławę obfypała, 
Miodość z ciała całego uftapié nie chciała, 
W kray ten piękny nie dawno ma być fprowa- 
dzony ; 
Bo flucha, bo na wfzyftko patrzy zadziwiony, 
Lecz któżby fie nie dziwił? W tym to mieyfcu 
cała 
Natura z fwoiemi Пе (karbami wylafa. 
Czyfta rzeką, przez śrzodek піегтіеѓпеу. pla- 
{ faczyzny, 
Z wolna plynie; Tyfiącem kwiatow brzeg iey. 
š 2угпу 
W wodzie fie odbiiaiąc, ogród nowy grodzi; 
W którym befpieczna ryba śmiało fię przecho» 
dzi, 
1 w zbytku fwych rofkofzy w górę podlkakuie; 
A tak, piękny fwóy. ogród: nierozmyślna pfuie. 
Indziey, gaik zielony nad famym wod ftokiem: 
Tam fig ptactwa drobnego naleciało tłokiem, 
Słowik naypierwfzy dawną fwoię pieśń zaczyna. 
Nuż potym, kiedy: cała ozwie fię drużyna; 
Tyfiące 
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‚ Tyfiace pięknych głofow ieden głos fkładaią, 
Ktorym (woich miłości pochwały śpiewaią. 
Zadnego tw zapewne drapieżnego ptaka 
Nie masz, kiedy drobħzgu tego liczba taka; 

І żaden tu źwierz dziki na nie fie nie (Krada;, 

Ani:nielitościwy ptafznik fieć zakłada. 

Owca: chodzi famopas, nic ią, nie zatrzyma: 

Znać tu ani pafterzow, ani wilkow nima. 

Ale: zkąd fie ta wonność niezwyczayna wzięła? 

I całe ro wefołe powietrze obięła ? 

Małe w pięknych rowninach lafy: fie zielenią: 

Tam fie: żywym balfamem пое drzewa pienią, 

Tam:gałęzie: owocow różnych pełne wifzą, 

Tam lekkim tknięte wiatrem. kwiaty fie kołyfzą. 

Wfzyftkie razem, cudowną tę wonność flła= 

daia: š 

Może'tu przy tey woni i o {mak nie dbaią, 

Otóż z infzego mieyfca znowu iakieś głofy 

Wefoło śpiewaiących! chwalą. fwoie ciofy, 

Przypadkom fwymi dziękują, żezich ręki maią 

To fzczęście, co bez: trwogi nim fie nafycaią, 

Zkąd inąd! iefzcze ftychać inftrumentow brźmie» 

nie: 

Swornosé ich nad fameieft więkfza zadziwienie! 

' I w tey 
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Iw tey zgodzie piefzczoney gwałtem ciągną « 
dufzę, 

Ze ledwie nadewfzyftka nie do nich gnąć mu- 

€ fze. 

Ale co dziwnieyfzego! tu nie widać fiońca, 

Swiatlosé бе tylko iakaś od końca do końca 

Przeciągnęla, we wfzyftkie śmiało patrzy 
ftrony. 

Nigdzie wźrok nie ieft ойгут promieniem zra- 

żony, 

Тоќ iuż tu PA cl upałow nie będzie! 

Już pafterz udychany w chłodzie nie zafiędzie 

Przed fpieką; niebędzie tu nigdy nocy ciemney, 

Ani zwyczayney ziemi pory nieptzyiemney, i 

Zima ztąd w nafze kraie uciekła; i floty 

Razem z rolą nas moczą, Tu to ow wiek złoty! 

Tu czyftego powietrza chmura nie zaffoni, 

Ni fię trwożąca ludzi blyfkawica goni; 

Ani piorun lękliwą ptafzynę nie piofzy, 

Ani grad piękne kwiatow ogrody puftofzy. 

Nie bywa tu pofuchy, nie bywa powodzi. 

Ziemia fig (wą tuftością bez Пойса obchodzi, 

Jak tylko na (ме pory rok tu fie nie dzieli, 


Toć iuż wiecznie niewinna lilia fie bieli, 
Wie- 
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„Wiecznie róża czerwieni, z kwiatem-frukt doy- 
źrzały, 

Na iedney fię gałęzi tazem pomiefzały. 

Nie masz ufchłego dradwa, ni znaku boleści: 

Ze_wfzyftkim tu łafkaw(za natura бе pieści. 

Zadna drogi w te lafy nie znała fiekiera : 

1 zdaie fie, iakoby nic tu nie umiera. 

Któż. to ieft nad tym brzegiem? w iakimże to 
i kraiu? 

Nie podobna: to święty, a ia ieftem w raiu, 
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Рива dzieci, gdy rozgniewaty 
Qyca, i gziez Пе podzieią, 
Stoiąc pod drzwiami płaczą dzień: cały: 

Kołatać we drżwi nie śmieią! 


A lud zuchwały, przechodząc blifko, 
Słowem zelżywym ie fzpeci! 

Czyniąc z nich fobie urągowifko, 
Ze ociec wygnał fwe dzieci, 


Ale ty, Boże! który z daleka 
Patrzysz na ferca wygnanych; 

Ulitowany nędzą człowieka, 
Pociefzysz znowu ftrofkanych, 


Już do twych ufzu przyiść miały głofy 
Krwi, co lud przelat zażarty ; 
I wiara twoia ponioffa ciofy, 
I kościoł z ozdob odarty, 
{ Wipo- 


=Wfpomniy przynayniniey na twe ołtarze, 
Przy których my ftać przyrzekli, 
Nie karz! wfzak zdawna nikt tych nie karze, 
Co. do ołtarza utekli, 


Złoż nas twą bronią, którey zamachem 
Rozfądzasz między woyflzami £, 
_ А nieprzyiaciel pierzehnie ze ftrachem., 
Widząc; żeś iefzcze ty z.nami. 
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Po co iedziesz, Xymenie, w oddalone kraie 
Szukać umieiętności?.., Naturać fię (taie 

Na każdym mieyfou fzkołą, to drzewo, ta woda, 
Ta łąka pełna kwiatow, to ptadtwo, ta trzoda, 
Byles tylko'chciał myśleć, na całe cię życie 
Zatrudni pożytecznie, Naturo! ty fkrycie 
Wfzyftko robisz przed nami; żeby obdarzony 
Człowiek myślą, w badaniu dróg twych zato- 

М р!опу, 

ТеП‹поге tego życia rozrywał. Xymenie! 
Podź ze mną na to pole, tam zgór rzeka żenie; 
Tam йе wefołe trzody pafzą, palterz piwa, 

I defzczem opatrzona mgli Пе góra fiwa. 
Siądźmy na tey murawie... „Otóż-mrowek адо! 
Jak liczną za żywnością wychodzą gromadą ! 
Jak z pilnością fzukaią! potrzeba miffrzyni; 

I fprawność im i przemyf w ich fłaraniach czyni. 
Ale patrzno: z daleka idzie coś obcego, 
Ciągnąć za fobą muchy put tufza przedniego. 
„Qd tuteyfzych odmienna barwą fwoią fzara, 

I mniey- 


WIERSZE. 95 


ag areas „TP ee SE RS 


3smniey{za! Pódźmyż za nią okiem... Z iakąż 


wiarą 
Prawa tu gościnności w tym kvaiu chowaią! 
Tyfiąc ich w kolo biegł; a nic nie tykaią 
Gościa przechodzącego: апі бе kto fpyta, 
Przefzła kray cały mrowek czerwonych bez myta, 
Nie (pufzczaymy iey zoczu... Jakże biedna 

krwawo 

Pracuie, iuż podobno tu między tą trawą 
Jey fig zdobycz zoftanię , iuż {раба na file, 
Tyle drogi przebywfzy, i niewygod tyle! 
Między dwoma trawkami zdobycz iey fplątana, 
Próżno ciągnąc (woy ciężar, prawie na kolana 
Upada; próżno częfło fpoczywa, i fly 
I fpofobow probuie, bo ią opuściły. 
Oróż upracowana, odpocząwfzy mało, 
W tyl zachodzi; i fpodem zę machinę całą 
Podfunąwfzy fię dźwignie, tak w wierzchołkach 
š trawa 
Uchyla fie, i ciężar za przeprawą ftawa. 
Ziemia dopiero defzczem rzęfiftym fie zlała, 
I iefzcze fie mieyfcami woda nie fchowała. - 
O iak przez wiele biedna rzek бе przeprawiła; 
A wizedzie przemyft więcey ważył, niźli fila. 


Już 
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Już teraz pewnie zginie, albo łup fwoy zgubi,= 
Kray tu czarnych olbrzymów, i ci zboyce grubi 
Otuczyli iq w koło : zdobycz odebrali ; 
Przecież część tylko wzłąwfzy,refztę iey oddali. 
Ależ potym wzdłuż idąc tey krainy :caley , 
Już iey fig rozboynicze roty umykały. 
Może i pifino iakie przeprawy iey daño, 
Ze a z taką bacznością wfzędy przepufzczano. 
Otóż tu fzare mrowki, pewna iey dziedzina! 
Te, .co biegną naypierwey, może'to rodzina 
Z drogi fwoią fioftrzyczkę przodem wyfataiwitać, 
Lo iey powodzeniach naypierwey fie fpytać, 
Gdybyś im, mrowko! o twych przygodach 
wfpomniała , 
Całaby {zara twoia rodzina płakała, 
Ale стаѕ Бу! radości. Sypią fig tlumami, 
1 tak ią wprowadzsią w bramy tryunifami. 
Xymenie! wfzakżeśmy to mieyfce naznaczyli, 
Gdziesiny ią naypierwfzy raz idącą zoczyli, 
Ktoby fig był fpodziewal? na kroków itvey= 
dzieści 
Po przykręy drodzeufzla;.a to, co bez wieści 
Nafzey pierwey uyść mogła! patrz na rzecz 
dziwnięyfzą : 
Ktoby 
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Zsoby znas drogę dia niey wynalazł prosciey- 
fzą? j 
Kto prowadził tak równo, Że nic nie zbłądziła? 
Od kogo fig czterech plé% Świata nauczyła ? 
Je£li ma pamięć! pamieć ieft nad zadziwienie, 
Zeby tak fzczupłe w fobie i blache ftworzenie 
Dar ten nieba mieć mogło, ale cóż kofztuie 
Boga, czy ią aniołom, czy mréwkom daruie? 
A ieźli węch, albo wzrok maią tey oftrości, 
Znowu cud, Ze ie w takiey zamknięto fzczu- 
płości. 
O iakże ta rzecz mała wiele nam probuie! 
Bóg fie więkfzym w naymnieyfzey rzeczy poka- 
zuie. 
Ale otworzmy nożem gmachy ich podziemne, 
Tam ich rady, tam ich rząd, tam ich miafto 
ciemne 
Obaczemy... Oto iuż weyście fie fkończyło ; 
I iakiś rynek: tyfiąc drzwi go otoczyło! 
Z których бе obywatel w śrzód шайба groma- 
š dzi, 


I około doftaney świeżo paftwy. radzi. 

Juz ią na kilkanaście części podzielili: 

Jedni wzie!i, a drudzy iefzcze fie przykrzyli 
TOM 1. E О fwóy 
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O fwóy udział. W tym blafkiem noża przeftras 
{zone, 
Odbiegifzy pay, każda w fwą fchroniła fie trong 
Daruycie nam niewinne mięfzkańice tey ziemi! 
Nas tu wniofła ciekawość; ani za wafzemi 
Dobytkami idziemy, nie niefiem wam woyny: 
Ani dla tego chcemy trząść dom wafz fpokoyny, 
Zeby wam wolność, albo mity plod odbierać; 
Od tego nożą żadna nie będzie umierać, 
1 żadna fig krwi kropla wafzey nie przelcie. 
Nas tu wniofła ciekawość, pewnie to nadzieie 
Nieurodzaiow w czafie, i ciężka potrzeba 
Ten publiczny magazyn założyła chleba. 
W śrzód ziemy obywatel, gdy zbierać nie może, 
Ziad pomiernym podziałem wydają mu zboże. 
I tak, o iednym chlebie letniey czeka pory, 
W którey pełne mięfiwa różnego komory 
Zboze mu ochraniaią, tu cate much гиге, 
Tu iakieś nogi, a tu robaczki bez dufze, 
Leżą wiatkach pulicznych, złota tu niezmaią ; 
Zadne monety biegu fwoiego nie maią. 
Jednym daią za prace, a dugim na dlugi : 
Naypięknieyfzy kawałek kupifz za zaftugi. 
Sprawiedliwość tę rządzi fzczęśliwą krainę, 
Komu 
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злото fie mniey doftało; zna , że to za winę. 
Nie żazdrości fąfiadom : owfzem kontentz tego, 
Ze fię pomiędzy fobą znaią, kto watt czego. 
Nie przeto ciężkiey prady zaniecha tam keura : 
Zdaie йе, fama na ich zapędy natura 
Wzdrygać; kiedy z naydalfzych mieysc wleką 
ciężary 
1 więkfze, i ważnieyfze od nich, że do wiary 
Ledwie będzie podobna, aby w ich fzczupłości 
Tak (Ча przemyf fiużyt kraiowey miłości. 
Pódźmyż teraz po domach. Jakie ochędoftwo! 
Jaka zgoda! a iakie familii mnoftwo! 
Sprzętow Żadnych nie widać; dom fię ich nie 
dzieli: 
Z krągła go, ale czyfto w twardey ziemi rzneli. 
Wfzyftko tu ma znak iakiś niewinney proftoty, 
Szczęśliwego ubóftwa, i cięźkiey roboty. 
Prawo ma być furowe, aby nic dla fiebie 
W fwytn domu nie mieć; ale o publicznym chlebie 
Zyć wfzyftkim, chcąc zapobiedz tym wyrokiem 
złotym 
Przemożności miefzkańca , i niezgodzie potym. 
Ale cóż to za weyście więkfze od zwyczaynych ? 
Może tam będzie izba rad narodu taynych ; 
Es Moze 
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Może tam niedolegéw, chorych utrzymuią, «= 
Których wdzięczna powfzechność Żywi, choć 
- próżnuią, 

Nie zgadliśmy, Xymenit! patrzno, iak tu wiele 
Mrówcząt młodych fnuie fie, iefzcze im na ciele 
Sukienkę znać niewinną; i wzroft ich fzczu- 

pleyfzy, 
I nogi iefzcze fłabe, i barwy iaśnieyfzyi. 
Kilka ftarych w peśrzodku iakeś im nauki 
Zapewne dawać mulzą ,, uż oni tam fztuki 
Tańcować , śpiewać , albo nabycia czczey 
chwały, 
Nie uczą: ni iakiby płanety bieg miały ; 
Czy fig ziemia obraca, czyli оі fłońce. 
Infze ich do tey. fzkoły fprowadziły końce: 
Być zdatnym w powfzechności, niewygod cier- 
рїї уп, 
Nie cheiwym dobra fwego, w pracy nie leniwym, 
Zyć pemiernie , i bronić kraiowey całości, 
Prócz powfzechney, nie znając infzey fzczęśli- 
wości, 
Któż wie? może to mrowki Likurgowi dały 
Te prawa, które fparte tak długo trzymały. 
Tam takze z publicznego ftołu wfzyfcy żyli; 
Tam 
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Sam krwią i życiem fwoiey całości bronili, 

Tam wzięta od rodzicow młodzież fie ćwiczyła 

W powfzechney fzkole, matką oyczyzna iey 
Э była. 

Nic dla fiebie nie robiąc, zawfze pracowano : 

Ani obywatela przemoznego znano, 

Skarbow żadnych nikt nie miał; i za fpadels 

caly, 

Cnotę po fwych rodzicach dzieci pofiadały, 

Wfpomniymyż fobie teraz Spartańiczykow dziła, 

Jak fię przed ich nogami Perfya fchyliła. 

Rowno z poziomym chwaftem deprali korony , 

Tylu tronow panowie, nie dbaiąc o trony. 

Skutek to był fzczęśliwey Sparty pomierności, 

Pracowitego Życia, i kraiu miłości. 

Xymenie! coż masz dzifiay równego w Europie? 

Kto tam, јак wodz Sparrań(ki, fwoią ziemię 

kopie ? 

Т razem pyfznych ройом Azyi przyimuie; 

Pokoy czyni, albo im woynę obiecuie? 

Bogaty zbytek nafze opanował kraie, 

Ztąd fię miękkość podniofła, odwiga uftaie. 

Miłość dobra włafnego wfzędzie rzuca fiarki: 

Go zechce, niech fie dzieie, byle mieć doftaki. 
E 3 Na- 


Na cóż fig po Europie trudzić nadaremno? =- 
Lepiey uczmy fię w domu, patrz na mrowki 


ze mną. 
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Ju: fie dach терїї, i przez mdłe ściany. 
Lada fię wicher przekradnie. 

słufznie gofpodarz chodzę ftrofkany , 
Widząc, że mi dom upadnie. 


Jefzcze na wftręcie wiatrow upartych, 
Jak na niefzczęście ftawiony , 

Sto do upadku ma bram otwartych, 
A żadney znilkąd zafiony. 


Cóż to za fzeleft ? kto mi ma fzkodzić ? 
Trzęfienie z iakiey przyczyny ? 

Któż będzie gwałtem w drżwi moie wchodzić ? 
Idą pofłowie ruiny. 


Ach widzę! iako iuż wfzyftko ginie, 
Co miałem, i co nie miałem. 
Jedną przynaymniey ratuycie fkrzynię, 
W którey nadzieie (chowałem! 
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G: to ten trup po polach leży? 
I со za wrzawa po lefie?  / 

Ztąd do mnie płacząc kobieta bieży , 
Ztąd iakieś ięki wiatr піебе, 


Gdzież to ia ieftem? о kraju fmutny ? 
Siedlifko ludu nędznego! 

Tu ma ftolicę los ten okrutny, 
Króry dofiega każdego. 


Coż to ci, matko? ta od żałości 
Słowa przemowić nie zdoła ; 
Rwie wlofy, tłucze wnętrzności, 
I ledwie z czafem zawoła: 


Ach nieprzyjaciel pobił mi dzistki? 
Trzech fynow zboyce poźarli. 

Teraz pociechy moiey oftaki, 
Czwarte mi z ręku wydarli. 


~Niefzczefna córko! zginęłaś pewnie, 
Z tego mi łona ią wzięli. 

Ja na to tylko płaczę tak rzewnie, 
Ze matki zabić nið chcieli. 


Spoyrzę na pole trupem uffane: 
Tym iefzcze rany niefkrzepły. 
Tu leżą w fztuki ciała zrąbane, 
Tu płynie potok krwi ciepły. 


Wfzyftkich do naga prawie wyzuie 
Okrutna chciwość zdobyczy ; 
Ptak fię na paftwę dziki zlatnie, 
I fame rany kaliczy. 


W przyległym lefie ftyfzę ięczenie , 
Króre mi dufzę przeymuie. 

I tam mnie moia ciekawość żenie, 
Gdzie ferce iefzcze coś czuie. 


Ledwiem fie troche przymknął do lafu, 
Wołaią na mnie; tyż z nami? 

Podź okrutnego dokonać czafu; 
Zapowietrzeni tu fami. 
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Boże! te gniewu twoiego ftrzały, 
Są nayoftrzey{ze na ludzi: 

Kray бе w puftynie zamienił cały. 
Ten cię płacz гей :у niech wzbudzi. 


r 


A ieśli nigdy nikt nie odwróci 
W karze niechybney twey miary ; 

Weź mię z infzemi: to gniew twoy fkróci, 
Należę do tey ofiary ! 
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Nina fię, iako chce, fwym pezorem zdobi 
Czarne Deiftwo, wfzędzie go poznalą : 

A Bóg iak zyie, i Zyiac cos robi, 

Tak końca iego działania nie maia. 


Na górach fiano, i zwierzętom zioła 
On wyprowadza; on rzeczami rządzi. 
Bez niego nawet rufzyć fię nie zdoła, 
1 wśrzód pewności fam człowiek poblądzi, 


Nie mógł zoftawić naturze tey fiły, 

Zeby iuż wfparcia żadnego nie chciała: 
Boby rzec można, że te czafy były, 

W których o pomoc naywyżfzą nie dbała. 


Król poddanemu .tyle dać nie może, 

Aby iuż nie dbał о łafkawość рапа j 

A tybyś tyle naturze dał, Boże, 

Zeby nie znała tego, że poddana? 
E 6 
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Bez woli iego na ziemię nie padnie 
Mizerny wróbel; i na głowach włofy 
On porachował; on ieden tak fnadnie 
Wyrabia w fwoich focmagh polne kłofy, 


Nie masz takiego pańftwa w całey ziemi, 
Któreby dobry rząd utrzymać chciało ; 
Przecież gardziło (oba rządzącemi, 

I na iedynym lofie polegało, 


A Bóg by wfzyftko powierzył lofowi, 
Lofowi, który tak łatwo pobłądzi. 
Pofzłoby zatym, żeby był (któż powi?) 
Taki rząd w świecie, iaki los, co rządzi, 


Nie płynie morzem okręt bez żeglarza, 
I bez rolnika rola nie zrodziła; 

Dom puftofzeie, gdy bez gofpodarza, 
A światby lofu fałfzywość rządziła? 


Taiemną ściefzką w pośrzodku nas chodzi, 
I rozporzadza wfzyftkie ludziom lata. 
Tych głębiey martwi, owym przykrość fłodzi? 
Karze i głafzcze Bóg gofpodarz Świata, 

Co 


Со fie w ciemnościach niedofzłey iafkini 
Czołga, i błąka; co wśrzod ziemi porze, 
I co w powietrzney zamknęło fig fkrzyni, 
I co w bezdennym Icàie Zywi morze. 


Wfzyftko to ręka nie widoma wodzi: 
Na wfzyftko patrzy nie zmrużone oko. 
A gdy w przepaściach Oceanu brodzi; 
Wraz na powietrzu znaydziesz go wyfoko, 


A leśli tak jet w porządku natury, 
Ze fami fobą władnąć nie możemy ; 
W nadprzyrodzonym porządku, a ktury 


Poymie to rozum, że fami chodzietny ? 


Kto może wiafria fila doyść do Попса? 
Kto z płanetami na ich kręgu fiędzie: 
Kto firmamentu, od końca do końca, 
Nie przemierzoną rozległość przebędzie ? 


Nie może fłaba potrafić w to fiła. 

Nawet mówiemy, że ieft nie podobna, 
Ażeby kiedy fama fię wzmocniła; 

Tak w porownaniu ciał niebiefkich drobna. 


E 7 А iak- 


ROZNE 
—FH- es 


A iakże człowiek przyrodzoną fila m 
Nad fwoię nifkość tak fig podnieść zdoła; 
Zeby tam ftanąt, gdzie zgodą tak miłą 
Wieczny rzemieślnik nGkręca te koła? 


Jak przeftronności firmamentu panem 
I niebios będzie? iak fobie poradzi; 
Jeśli, nad iego zlirowana ftanem , 

Naywyżfza fila tam go nie wyfadzi? 


Idź drogą twoią, iak idą mężowie, 
Za blafkiem iakim, co ci бе płomieni; 
Bez tego Światła, co fię łafką zowie, 


Nie wybląkasz fię z pośrzód fwoich cieni, j 


Bo nie tak ważna zafluga, choć iska, 
By nielkończonych nadgrod wartą była; 
Sama to tylko łafka będzie taka, 

Co z nią złączona, tak ią podrożyła. 


Wfzyftkie twe kroki, gdzie idzie o cnotę, 
Wfzyftkie dla nieba czynione fkłonienia 
Z Boga fą, on ieft, co czyni ochotę, 

I co dopełnia roboty ftworzenia. 
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Przez niefkończone fpofoby cię wzywa, 
Codziennie u drżwi ferca twego czuie; 
Miefża fię wfzędzie opatrzność trofkliwa. 
A iakże powiesz, że twoy Bog próźnuie ? 
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Z Jakim fie gwattem ta chmura tłoczy! 
Ogień ukryty nią warzy. 

Piorun, co tylko że nie wyfkoczy, 
Częftym fię grźmotem koiarzy, 


Oto iuż wypadł, ach! gdzież zawita? 
Widzę do mego fąfiada. 

Wśrzod fwoich model biedna kobita 
Jego poftrzałem upada. 


Przed tym „pocifkiem chcąc йе kto fchronić, 
Próżno drzwi, okna, zamyka. 

Pewnie rozumie, że ciężko zgonić 
Wielkiemu Bogu grzefznika? 


Boże! który znasz mych złości miarę, 
Nagrzefzyłem fię nie mało: 

Możę mię chowasz na więkfzą karę. 
Niechbym był zginął tą ftrzałą! 
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Кызу mną tęfkność nudziła, 
Szedłem nad brzegi Dunaiu. 
Odludność mię tam pędziła, 
I chęć wzdychania do kraiu, 


Cichości! бойго tęfknoty, 

Ja nie wiem, czym ty mię bawisz ? 
To wiem, że ferce mi krwawisz: 
Ja przecie lubię twe groty. 


Łzy moie z iego wodami 
Miefzaiąc, w dalekie kraie 
Wyfyłałem ie pofiami 

Az tam, gdzie mu bieg uftaie. 


Łzy moie! płyńcie, mowiłem : 
Kiedy w Euxynie ftaniecie, 

Tam łzy mych braci znaydziecie, 
1 krew ich zmiefzaną z iłem, 


O wy: 
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O wy! fprawiedliwe świadki RA 
Tey rany, co mię tak boli; 
Powiedzcie, iak ieft dzień rządki, 
Zebym nie płakał ich doli! 


Wy, w cifzy morza głębizny, 
Poznacie tam, iak ieft mało, 
Którymby fię płakać chciało, 
Upadaiącey oyczyzny. 


Na was napadłfzy płochliwa 
Ryba, gdy fię iuż złączycie; 
Lub fię w koło zatrzymywa, 
Lub fkofztowawfzy , da życie. 


I niewiadomi żeglarze, 
Płynąc nad wafzym fiedlifkiem 
Nagłym iakimś łez wytryfkiem, 
Zbogacą wafze ołtarze. 


Ty, króra na twoiey fzali 
Ważysz bezprawność kraiową, 
Nie widzisz, żeśmy uftali, 
Pod twoią ręką furową! 


"Narod тоу potted iq traci, 
Miafta pofzły na puftynie, 

Nie widzę w ich regwalinie 
Ledwie część iakąś mych braci, 


Dufze Szlachetne! wy, kture 
Daiąc oyczyźnie krew fwoią, 
Juzescie przefzły tę chmurę , 
Wśrzod którey burzy ci ftoią, 


Jeśli tam macie łzy wolne, 
Placzciez, profząc o ulzenie. 
Tu, widzę, nafze weftchnienie, 
Ani łzy nafze niezdolne. 


Rae zamyślony : iakie fa obroty 
Czafu, i iak go dotąd przepędzalem ? 
Stanąłem nagle przed iakiemiś wroty, 
Które nieśmiałą ręką otwierałem. 


Na pola potym niezmierzone okiem 
Wyfzediem, i w nich ściefzki uzierałem; Я 
Lecz między ziemią, a czyftym obtokiem, 


Nic, prócz famego błędu nie widziałem. 


Tak chodząc długo bez śladu i drogi, 
Na widowifko ftrafzne razem przydę. 

Mąż duży wzroftem, а (poyrzeniem (тові, 
Goni człowieka, rzucaiąc nań dzidę, 


Jü wpół ofiabiał młodzian niefzczęśliwy, 
Przecież ucieka, co mu iły ftaie; 

I choć fię z fwoiey odftrzela cięciwy, 
Tylkó odbiera rany, nie oddaie. 
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га juz kupę rowney Nim młodzieży 
Spizątnąwfzy pierwey, i na tego godzi, 
Nie fyty łupem, co mu u Róg leży , 
Tym okrutnieyfzy , iz cieZey zafzkodzi. 


Gdy z tego mieyfca przeftrafzony zbiegam, 
Chcąc fię uchronić od niebefpieczeńftwa ; 
Aliści infzy plac śmierci poftrzegam, 
Gdzie nowe ślady widzę okrucieńftws. 


Całe uffane trupem pole było, 
Tak, że бе iednym gmachem być zdawało; 


I gdzie naywięcey ciał zbotwiałych gniło, 
Tam kilkadziefiąc olbrzymow leżało. 


Przyftapie do nich: ci iakoby z matki 
Jedney zrodzeni, podobieńftwa takie. 
Przy wfzyftkich bronie, ich dzielności świadki, 
Twarz, ftan, i wzrofty u wfzyftkich iednakie. 


To tylko iedną różnicę czyniło, 

Ze nie wraz wfzyfcy mieli być pobici: 
Bo iednym twarze dobrze poznać było, 
Drudzy dawności popiołem zakryci. 


Smutną 
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Trawy z korzenia (wego wynifżczone; 
Powietrze całe mgla Ku zakryla, 

I ffońce nigdy nie рагу w rę (топе. 
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Zewfząd okropność napełniała oczy, 
A zimna boiaźń iuż w fercu ftanęła, 
Nie dbam, choć noga fame trupy tloczy, 
Byle z poftrachu nayprędzey umknęła, 


Góra бе iakaś z wolna zaczynała, 
Długa fpadziltość wftęp na nią czyniła; 
Pod tę mię moia trwoga zapedzala, 

I na niey fzukać fchronienia radziła, 


Maly iey przefzedłfzy i wielkie przefzkody, 
Stang, gdzie fama pogoda miefzkała : 

Tu fie z dniem wiecznym mile bawią chłody, 
I wonne kwiaty rofkosz rozfypała, 


| Góra fie przecie iefzcze wyzey wfpięła; 
| Ale iuż wierzchu doyrzeć można było. 
Gdym podniofł oczy, trwoga mię obięła, 
І coś mię (krycie wewnątrz pokorzyło 


W tym 
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| OUP ET, DAC э жеайасселї ЛЕ ITS EAS = 

“Ahir oe, JE 

Фр farce ma рь wierzchołku, 
mu brodę wiatr wolny rózwiwał: 

Ogromny kamień trzymał na podołku, 

I złotem капа (ласа połyjkiwał. 


DW czole wefolosé, a oczu rufzenia 

| Z błyfkawicą бе fzybką porównały: 

Twarz fwoie wdzięki z młodym wiekiem mienia, 
| Chociaż włos głowę przyozdobil biały. 


i 

BliRo nóg iego, z śrzodka żywey fkaly, 
Rzeka fię wielka nagle-dobywała : 
Powietrze całe fzumy napełniały, 

Gay бе z wyniofiych gór па dół fpufzczałą. 


Nie śmieią natrzeć boiaźliwe nogi, 

Przez wzgląd taiemny ku ftarcowi temu; 
Ani fie zdało deptać święte progi 

| Zuchwałym wiepem człeku śmiertelnemu. 


| Ale fie na bok pomału uchylę ; 
1 idąc myślę coby to znaczyło? 
Zapomnionemu przez iakowąś chwilę 
Znowu fie nowe widzenie zdarzyło. 


Rzeka 


Rzeka ta, która z g О fpadalą „a 
Cudney piękności pannę z fobą niofa; D 
Placzącym głofem у narzekała. 

W łodzi płynęła, lec w łodzi bez wioffa, 


Rzuca nią zakręt; bronić fie czym ni ma. 
Próżno ftrofkana ręce załamuie, 

Próżno na brzegi pogląda oczyma, 

I laie wodzie, z którą fie pafluie. 


Tknęła mię litość nad niedolą cudzą, 
Niebefpieczeńftwa (wego zapominam. 

Darmo mi przeyście byftre wały trudzą ; 
Wfkoczywizy w wodę, do łodzi fie wfpinam, 


Ze blifko brzegu na ten czas płynęła, 
Sądziłem, Że ią poratować mogę: 
Dopadłem łodzi, lecz mię woda wzięła , 
I wtęż kazała razem plynąć drogę. 


Spłakana pani rękę mi podała, 
Ratowaniem mię zmordowana znacznie; 

I gdy mię do {wey łodzi przefadzała, 
Głęboko weftchnie, i tak mówić zacznie: 


\ 
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ZR mą 
‚ бе; zginąć nie W&Zesz w tey toni. 
tylko iednę ta nawainosé goni; 


| ee m ledwie, co życie zaczęła, 


araz tonela. 


- Ród móy fzlachetny , z którego pochodzę, 
Od pierwfżey świata kolebki wywodzę. 
‘Los móy niefzczęfny, i ta pora byla, 
Gdym fig rodziła. © 


| Теп, cos go widział fiedzacego w gótze, 


On żadney iefzcze nie przepuścił córze. 
Wfzyftkie w tęż drogę, co i mnie, wyprawia: 
Zycia nas zbawia! 


Ociec móy Czas ieft, któl ten wielki p który ` 
Po świecie całym pożląda z tey góry. 
Jego ftolicą flawna ta kraina-; 

A iam Godzina, 


| Оп na mnie patrzy , iak tą rzeka-plyne: 


W momencie fioftre redzi, gdy ia gine. 


i Jedna po drugiey na śmierć naftępuie; 


A on wiekuie. 


"TOM I. F 
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— a аалдан 
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Tę, pod tą górą w m gonirwę ‚+. 

Widzialeś mdłego Roku z Wiekiem bitw 

Próżno йе broni młodzian niefzczęśliwy , 
Zginie iak żywy, 


A trupy, które pole tam uffaty. 

Wfzyftko to lata, co poprzemiiały, 

Olbrzymi wfzyfcy, równi iak pod miarę, 
Są wieki ftare. 


Ten kamień, który wielki ociec trzyma; , 

Na tego, co fię bił, czeka olbrzyma. 

Gdy pora iego do miary do płynie, 
Spuści i zginie, 


Pocilk on nigdy ma nieuchybiony, 

Siąga przez długie olbrzyma zagony. 

Podobną śmiercią wfzyfcy pogubieni 
Jego rodzeni, 


Takie fą oyca nafzego zabawy ; 

Rodzić, i czynić zaboy dzieci krwawy. 

Ale, oprócz tego, bawi fię innemi 
Dziełami fwemi, 
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= == 
niezmiernych iego miefzkania 
chach przechodząc, co dzień fię nakłania 
W. ftarość oftatnia, i % dzień młodnieie ; 
trwa, i nifzczeie. 


On w rzeczach przefzłych ieft nieodwołany, 
W przytomnych bieg (моу! czyni niezrownany; 
A przyfziych łańcuch powiązał daleki, 

W potomne wieki. 


Wiecznie wyftarcza, choć fie wiecznie trawi. 

Miia w momencie, i naydłużey bawi; 

Po ściefzkach fwoich niezgoniony chodzi, 
Pomaga, fzkodzi. 


On na Fortunę wędzidło zakłada, 

| Aby, gdy ludziom hardo odpowieda, 
Albo fię całą ich żądzy wylała, 

Czafem przeftala. 


On królów faczegciem, i króleftwy władnie s 
Przyidzie, а każde wftunie, lub upadnie. 
|| W nim ludzie tyle пиа powyftawiali, 
I on ie wali. 
Pi \ 
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On fie nad ziemią м та fwoią wang 

Obydwie nieba fzanu:q go ofi: 

On rzeczy wfzyfikich  niebawiąc cię długo, 
Panem Ё fługą. 


Ale iak ludzie czafu zażywaią! 

Kiędy ieft, oni w ten czas go nie maią: 

Minął, nie wfpomną; a zawfze fie chwieig 
Marną nadzieją. 


Na każdy moment mieć trzeba baczenie, , 

Każdy z nich fwoie miewa przeznaczenie; 

Jeden ftracony rwie łańcuch całego 
Szczęścia przyfzłego. 


Z rzeczy tey, która iuż przeminęła fię, 

Układay przyfzłą ; rob opatrznie w czafie. 

I wiedz, że z czafem każdego człowieka 
Czas liczby czeka, 


W tym mię pchnie z łodzi, gdzie naybyftrzey 
było; 

Ale na brzegu złożyły mię wody. 

Czym to ia widział; czy mi йе to śniło? 

Bo znalazlem fie wśrzód moiey zagrody. 

i 1% Siwy 


i mi nie zginie, 
go fmutnych. ` 
Nie będę tego powiada Juftynie ; 
Nie lubi ftarych, a iefzcze okrutnych. 


Р, na niego nieprzyiaciel godził! 
Na dzikie pola częfto go uwodził; 
Częfto go zagnał pod wyfokie chmury. 
Zginął móy „gołąb, gołąb żółtopiory! 


Jam zaklinała : chroń fię tey dębiny, 
Gdzie pełno frogiey ialtrzebiey rodziny. 

` A on podobno dla tego był śmiały, 
Ze go fie nafze famce obawiały. 


Gdybym to kiedy była przewidziała... 
Pewnie za niego umrzećbym wolała; 
Nidli dziś płakać w opufzczonym ftanie , 
Ale przychodzi zły los niefpodzianie, 


Teraz pozbieram pióra rozrzucone ; 

I na tym mieyfcu, gdzie iefzcze zbroczone 

Pizfki, i ziele w krwi fie iego myle. 

Z nich fobie gniazdo, i grób móy uwiię. 
RE: Tam 
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utno ięcząc; e ptafznik iaki 
mie mi życie temi # дс fzlaki: 
Albo też iaftrząb mymggłofem ściągniony, 
Dokona razem i męża i Żony. 


| A ieśliby tak nie przyfzło mi fkączyć, 
Będę umiała źal z głodem połączyć; 
Póki śmierć, iedno moie pociefzenie, 
Smutku i dufzy ze mnie nie wyżenie. 


SA z Fatymem przed fłońca upałem, 
Do blitkiego fię lafu uchronili. 

Tu, mówi Sądy, kilka razy fpałem, 
Tu mi rozmyślać bywało maymilij, 


Patrz, iak to czyfty śrzodkiem potok płynie! 
Befpięczna ryba igra wierzchem wody; * 
Naymnieyfzy kwiatek nad brzegiem nie zginie,| 


Widać w niey drzewa, paiterzow, i trzody. | 


| 
Ach! cóż to będzie? o mày ty Fatymie! 
Karuna widzę w zacifzy śpiącego. 

Zadrżyi wraz ze mną na to ftrafzne imie; 
Nieprzyjaciel to narodu ladzkiego ! 


On w calym mieście przychylnego nima, 

Nikomu chleba fwoiego nie łamał. 

Co krzywd poczynił przed memi oczyma: 

Jak wiele razy zdradził, zabił, fkłamał, 
Boże! | 


(+) Filozof Per/ki, 


соуперо iefzcze 
y fie zdało, że ftgfikie uśnienie 
Samym Bóg tylko fprawfewiedliwym dale. 


Oh! nie dla niego ten fie las zieleni, 
Nie ieft go godnym tylu ludzi ftratą ; 
Nitey murawy , ni tey cichey cieni, 
Ani (пи tego, a Fatym mu na tos. 


» Częfto pozwala Bóg {nu złośliwym, 
з Aby czas folgi dał fprawiedliwym, ,, 


ی 


= 
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Syna wypmiwia do obozu, 


Juz bron przededrzwi iafną wynofili; 
Nad nią nie było lepfzey w okolicy, 

Jey to, dziadowie twoi doświadczyli! 
Broń, którą młody masz błyfnąć Maurycy. 


On ogniem wieku zagrzany i fławą, 
Chciałby nayprędzey poyść pieknemi ślady, 
Co ftary ociec torował mu krwawo; 
I dzielne domu pomnożyć przykłady. 


Ale ftrapiona matka go wftrzymuie; 
Czafem fię iego uraża uporem, 
Czafem pozwala, i tak fię mocuie 
Między miłością, i między honorem, 


Nie śmie i fpoyrzeć tam, gdzie iuż czeladka 
Z domownikami (меті йе żegnała; 
I wytrzytmawfzy mówić do oftatka, 
Na refzcie fyna tak napominała: 
Kiedy 


nie moze, 
rece twoie oddaie Шо, Boze, 
liby бе twey woli Ж рак itawit, 
Nie karz go zaraz; ony Пе poprawił, 


A ty, móy fynu, nadewfzyftkie rzeczy 
Na każdym mieyfcu miey Boga na pieczy. 
Nie f(chronisz mu fie; nie myśl o fpofobie: 
Ja ci przyfięgam, że on ieft przy tobie, 


Ani za flawa idź zapamiętale, 

Zebyś na życie twoie niedbał cale; 
Wfpomniy , iak gorżko o tom cię profiła 
Ja, co cię płaczę, i com cię rodziła, 


Ty nie pamiętasz , boś iefzcze był mały, 
Co mię przypadki twoie kofztowały : 

Na tom ia w ten czas tyle łez wylała, 
Zebym pociechę z*ciebie dzifiay miała, 


|| Może dla flawy ty zechcesz być wfzędzie, 
|| Gdzie was naybardziey ogień nifzczyć będzie; 
|| Tyleć to ludzi w iey zginęło fiatce! 
Uymiy'coś ffawie, ażebyś dał matce. 
F 6 Ale 
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Ale ia nie chee, azeb 
Ucieczką mazał twar 
Ja tylko profzę, aże 
Bacznie nacierał, i o 


oyca fędziwą, 
$ w potrzebie 
raniał fiebie. 


"Tyś u mnie ieden, i tyś iefzcze młody! 

Nie czyń mi, fynu, tey naywiękfzey fzkody. ` 
Powracay, i zdeym ten ciężar z теу dufzy; 
Bo twoy mi powrot łzy z oczu ofulzy, 


NA 
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„JT DZIEN URODZIN 


f Maryanny z ÑALINOWSKICH 
x PONIŃBKIEY,: 
Woiewodzicowy Poxnaiifhiey.. 


Poa białym ciałem dziewczyny, 
Cnota fię dziś urodziła! 

Otwarta, fkromna, bez winy, 
Јака pierwfzych wiekow była. 


Nieśmiertelność także miała 
Razem fię w tym dniu narodzić; 
Ale, Јак w raiu zoftata, 

Tak iey nie każą wychodzić. 


Pani, bogdaybyś nieśmiertelną była! 
Ziemiaby fie pociefzyła ; 

Ze gdy za złemi ściga ukaranie, 
Cnota fie zawfze zoftanie. 


Składaiąc te moie wierfze, 
Na myśl imi też przychodziło: 
U oyca to dziecię pierfze 
Jak w domu witane było? 

Е 7 
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SS ee аа) 
Przybył przyjaciel z daleka; = ( 
Matka fie przed nim chwaliła: 7 U 


Dał nam Bóg rj Świat człowieka. ‘ , 
Maryąm córkę powiła ! 


I 


Gościu móy miły fiądź bliZey koło mnie, G 
Niech wfzyfcy przyidą do mnie. Gdz 
Zeby tu radość i muzyka była: Nie 
Maryąm córkę powiła! Brał 
Takie w tym domu wefele | Nab 
Podczas narodzenia twego: | I po 
Jak go nam przybyło wiele! || Do, 
W tym dniu obchodu rocznego ? I pa 
Nadzieja już wzięła fkutek, 

Jużeś przykładnie cnotliwa. Ale 
W tobie pociechę ma (писек, Tyn 
Z ciebie йе nędza odziwa, Ш 
od 

Przyiacielowiś, i radą i chwałą. | 
Słowem, iefteś cnotą cala; | One 
Czegoż ci życzyć, gdyś iuż wfzyftko wzięta? || ri 
Idź drogą, którąś zaczęła, | M 
| 2 


а 


МА 
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Go; fię iako dobrać do tey fkrzyni, Т 
Gdzie dla człowieka deftyny fchowane; Li 
Niech mię, iak kto chec, z moich krokow wini, 

Brałbym naypierwey zdrowiem cechowane. 


*Nabrałbym infzych, co długiemi laty, 
I pomyślnością ftateczna znaczone ; 

[| Dopiero w takie wiązania bogaty 
Dałbym ci z niemi lata niefprzykrzone. 


Ale na cóż mi czernić dufzę fwoią 
|| Tym Swietokradztwem? kiedyś ty fwe cnoty Hi) 
Wyflata pierwey? pewnie iu tam ftoią, | } 
I odbieraią dla ciebie wiek złoty, i 
1 


| One przez ciemne tych wyrokow gmachy i 
Śmiało idąc, пос tamte oświecają, 1 
I niedoftepne dla infzych poftrachy 

Przy ich fie nogach łagodnie (Elaniaia. 


Im fie żelazne wrota @worzyly ; 
Im dane klucze, im $na moc całe, 
Zeby cię w życiu fzczęśliwą zrobiły. 


Pani! gdy iefzcze poydą ci poffowie 
Od ciebie; wfpomniy na moie ftękanie. 
Niechay tam iako wyrobią mi zdrowie, 
Bo mnie na takie pofelltwo nie ftanie, 


| Sr 


Ker 
Sity 
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"WEZYR GIAFAR 


- Do Haruna (ай Al- Rafzid. 


- — ——— 


| s na паус2уй(2у, co w Firuzbad (b) 
płynie, 
Który pafłerza w upału godzinie 
| Siły otrzeźnia: róża rozkwitniona , 
Jefzcze człowieczą ręką nie dotkniona: 


Ju- 


(a) Harun Al-Rafzid x domu Abafidów , wielki 
Kalifa Muzułmanów, okolo roku od narodzenia Chry- 
fiufa 00 pannigcy, Giafara nayfprawiedliwfzego cua. 
fiw fwoich do rządu pańfwa, i na urząd pierwfzego 
Wezyra podnioft; i iefzcze tak fie w nim rozkochał, 
że wfzyftkie zabawy bez Giafura przykrzyły mu Sig. 
Ale że razem Kalifa, i do Коју fuoiey Abaffy, któ- 
ra go точйтет biwic umiała , był przywiązany ; nie 
chcąc tozrywek fwoich ya dwoie dzielić, Ginfara 
tytularnym mężem Abafly robi, (co dało prawo We- 
gyrowi temi wchodzenia do pokoiow Abaffy) cle z nay- 
fitowfzym zakazem narufzenia cxyflości iey. 

(b) Firnzbat, ief роѓоѓепіе mieyfca naypickniey- 
fxć na zachodnim końca Perfyi. Wchoduie narody 
nazyważą to mieyfte raiem %iem/kim, 
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Jutrzenka, która biglo świeci z na 
Oto Abaffy ikra) opifana ! ў 
Wielki Kalifo! ktyry w caley ziemi 
Sprawiedliwym fig zwiesz (c) między wierne- 
mi, (d) 
Od rzeki Indu, (e) aż gdzie ziemia ftała 
Silnym fie morzom zachodnim poddała; 
W kraiach tych wfzyftkich panowania twego, 
Smutnego ciężko znaleść poddanego. 
Jeden Giafar, ftróż twoiey pieczęci, 
Tłumacz twych myślj, wykonywacz chęci: 
Jeden Giafar trofzcze Пе i nudzi, 


W pośrzodku tylu nayfzczęśliwfzych ludzi. 
Nie chcąc rozrywek twych dzielić na dwoie, 

Otwotzyłeś mi Abaffy pokoie, 

Zebym z nią razem telknosé twoię bawił; 

A czcześ mi męża nazwifko zoftawił. 


Okru- 
(c) Stowo al- Rafzid < Arabfkiego znaczy, fpra~ 
wiedliwy, Przydano to do tytułów Kalify Haruna, 
dla iego wielkiey fprawiedliwości. 
(9) Słowo Михнітат, znaczy: wierny, 
(e) Harun Kalifa, od rzeki Indus, aż do Ocea- 
nu atlantyckiego pofiadał krain ua mil blifko 1500, 
Szerokości zaś na mil blifko 500. 
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Okrutny to dar, dzika р była, 


Co mię.w Abafly harem (M) wprowadziła. 
Bo cóż mi potym nazywać ią żoną, 
Gdy na nią tylko patrzyć pozwolno ? 

Duże iey oczy, wiofy, i brew ciemna, 
Czerftwy rumieniec , i białość przyiemna, 
Piękny fkład twarzy coś wielkiego znaczył ; 
Takam Abaffe pierwfzy raz' zobaczył. 

Gdy potym z wftydu nieco opłonęla, 
Bardziey mię iefzcze rozumem uięła. 
Rozumem, którym fłynie w powfzechności, 
Jako ty flyniesz ze fprawiedliwości. 

Oftatni to był moment теу fwobody ; 

Bo potym miłość z rozpaczą w zawody, 
Albo na życie ręce uzbraiala, 

Albo ie iaka$ nadzieią trzymata. 

Wielki proroku! co mię w tey godzinie 
Slyfzysz; i święta którego krew płynie 
W żyłach Abafly : ((g) czemuś nie przefzkodził 

Gdym 

(f) Harem, ieft to (kryte miefzkanie kobiet Mu- 
zułmań/kich, gdzie pod gardłem nikomu z męfaczyzh 
avcbodzić nie wolno 

(g) Abbas (x którego domu był Harun ) był fry 
iecznym Machometa falfeywego proroka, ztykaią fig 
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Gdym miał pokochąć? albo gdym fię*rodził? 
Albo.,. Abaffa na {= rodziła!... 
Karz mię, Harunie ,Wbo iuż mówię fifa. 
Ona w podroży zawfze za mną goni, 
Przed nią fie w lafach Gaifar nie (chroni, 
Plynie po rzece , ze mną na kon wfiada; 
Ze mną ie, piie, ze mną cień iey gada, 
Nawet kiedy to w moim fmutku pifze, 
Zdaie fie, że ią ciefzącą mię ftyfzę. 

W Mekki kościele (h) od początku ziemi, 
Gdzie. Bóg przebywa z fynami ludzkiemi. 

Dale- 


te dwie linie pod Hafzem dziadem Mahometa i Abbaf- 
fa. Dla tego Alafydowie nazywali fie Hafzemitami, 
dom Abafydow panował w Azyi, pod imieniem Ka- 
lifow (czyli rządzcow duchownych, razem i Swie- 
ckich Muzulmańfkich ) przez lat 520. Ze w/xy/tkim 
wynifeczony przez Hulagu Hana Tatarow czyli Molo- 
gów roku-r258, kiedy i ofłatuż domu tego Kalifa Mo- 
flaxem zg uq t. 

(h) Maig = tradycyi Mabometanie, że natym 
micyfen, gdzie iefł teraz koscio? w Mekce, Adam wy» 
Ва@л/ byl przybytek, gdzie fie modlił Bogu є potom- 
fłwem fwoim. Abraam po potopie, na iymże mieyfon 
ofiarował Izaaka; zatrzymany wtey ofierze od anig- 
fa, wyffawił tamże kościoł Води; który tenże fam 
do tych czas (iak powiadaią ) wtrzymuże fig. Tope- 
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on miata 


A mnie Abaffa modlitwę g@rzerywa. 
Bòg па móy ucifk fpoyrz® niezmierzony ; 
darował mi, bom myślał do żony. 
||Darował mi to, bom myślał nie cheacy, 
Między nim i nią dzialąc płacz gorący. 
Woda ta, którą Agar (К) nafza piła, 
Mówią, że tylu chorych uzdrowiła: 
Prożne gadania... bo ią prozno piłem.,. 
Znać, żem był nie wart łafki... i bluźniłem, 
O ty! 
wna, że ten kościół zawfze będzie bardzo dawnym, 
gdyż pamiętnika w bifłeryaeb nie masz o infzych po- 


czątkach iego, ma wzdłuż iokci 24, w/%erz 23, wzwyż 
fokct 27, 


Daleki pielgrzym łzami F (iy obmywa, 


Ci) Próg w tym kościele ief bardzo poduiefiony. 
Pielgrzymi zwycznynie przy tym progu modlą fie: a 
Mabometanie, to między cudami tegoż koscioła: та- 
| chnia ; że każdy tam przychodzący płakać mufi. 


(k) Agar = Izmaelm głową Tzmaelitów, czyli 
Arabow będąc zofławiona od Abrvama na pufzczy, w 
pragnieniu przez anie£a miała fobie pokaxang wodę. 
Tradycye Мишна {е twierdzą, żetaż fama iff 
fiudnia przy Mekce, teraz nazwana Zensen. Ztva- 
бусу podanych przez Omara іе}, iakoby częfło ma- 
wiać Mahomet: , kto % tey fiudni pite, od chorob cies 


Trzymasz Пе Вора i bez narzekania 
Na los twoy_zyieszW nieznośnych nie mais 
Nigdy przypadkow ci, co fie kochaią. 
Kalifo! fkróć mi ten wiek moy nie miły; 
Zabić fig nie mam ni prawa, ni fiły. 
Twoie zakazy przezemnie zgwałcone: 
Kocham Abaffe tak, iak mąż fwa żonę. 
Milość, kiedy fię traf niefzczęśliwa, 
Stsnu! ludzkiego poniżeniem bywa, 
Jak wiele razy, na wzgardę natury. 
Być przeńienionym chciałem w ubior ktury, 
Co fię białego iey dotyka ciała, 
I co naybliżfże koło ficbie miała! 
Albo przepafke, krórą iey (tan dzieli, 
A czafem w płutno iakie iey pościeli ; 
W chuftę tę, którą w łaźni бе ocira, 
Takeś twoiego upodlił Wezyra. 
Sen, to pomocne zapomnienia ziele, 
Ta iedna folga tych, co cierpią wiele, 
On mię oditąpił, ona go zabrała, 


O ty! co z zj fpokoyny kochania, 


Јак | 


s ła uzdrowionym będzie, kto zaś obficio piie, i 
p grzechy ma iefxcze będą odpufczone, ,, | 


ur; 
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Jakby nie dofyé całego dnia miała. 
Zawfze fie do mnie wciśnij, i żartuie 
Z ogromney warty, co 


zy mych drżwiach 
czuie. 

Wezora iuż ranny fzimerfię po Bagdadzie (1) 
Rozchodził, i czas był zafiadać w radzie; 
| Sen inię ogarnął, Abaffe uyrzałem 
W ftanie, w iakim ią nigdy nie widziałem. 
Jedną fię ręką za włofy targała, 
| A w drugiey grubą kofzule trzymała ; 
| Potym mi rzecze, pełna lez i łkania: 

Ore fq fkutki twego przywiązania! 

Harunie! ieźli fen fwa prawdę miewa, 

| Abaffa niech Пе uboftwa fpodziewa; 

Które odemnie zacząćby fie miało, 
| Ana nią prawem mych niefzczęść fpadało. 
| Tak ieft, Kalifo! odbierz pieczęć twoię, 
|| I wielkie fkarby, o które nie itoię. 
| Pozwól, niech jpotym przed Abaffą klęczę: 
| Może ią nędzą moią nie odftręczę. 


Mos 


(1) Bagdad miafło w dawney Haldei, przez Kali- 
fe, al-Manzora, z domu Abbaffydow drugiego, pray 


; | rzece Tygrys zatozone, przez lat soo było fiolicg Ka- 


| few, 
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Może to na niey. krwawe łzy wymoga, 
Ze poydzie moiey T fortuny droga. 
Jak ftońce zaydzie , Wniefiac fie pokaże, 
Wyidziemy z miafta,.. Oh! na cóż бе ważę? 
Nayfzlachetnieyfzą krew na całey ziemi. . - 
Sioftre Kalify... po między cudzemi 
Tułać narody... wnukę Muzulmanika 
Dać może w pośmiech i wzgardę pogańfką... | 
Nie chcę... niech raczey zginę! albo iefzcze 
Jeśli ię w twoich dawnych łafkach miefzczę ; | 
Przez fławę twoią, która nie zaginie, 
I przez grób święty proroka w Medynie (m) 
Day mi Abaffe! tak, iak daiesz ziemi | 
Słodką fzczęśliwość rządami twoiemi, 
Zeby nie mowił kiedyś kto złośliwy : 
Ze był w twym pa iftwie ieden niefzczęśliwy, (n) | 
V A 
(m) Medynat, ief flows Arażfkie, i znaczy mia- 
fio, naxywalo fie przed tym Jatreb. Dopiero po uciecze | 
ce tam fatfxywegojprovoka z Mekki, (eo icft począt- 
kiem Hegiry, czyli liczby lat Mabometańfkich ) za- | 
częto go nazywać, Medinat al- Nabi ; to ief miafto | 
proroka. | 
(n) Giufar złamał zakaz Kalify ; widywat fie 


fhiycle z АИД, urodzone dziecię, potaiemnie KA | 
úo 


el: 
czat- 
al- 


 @ | 


Afe 


„fali | 
Jy 
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do Mekki: o czym w krótce dowiedział fie Kalifa 
2 Giafara zabić rozkazał. оше iego тай moffem 
Bugdzkim zawiefzono; i fur Шу ma cafe тїї} za- 
kaz wyfzedź, ażeby nikt o nim w pofiedzeniach nawet 
wfpaminać nie ważył fic. Dom nad to caly. Giafara 
wygubiż, ociec, i trzech braci tego mizernie w wię- 
sieniu-poginęfo. Tak nędzuie upadź, zacny ten, bo 
z królów Per/kich wyprowadzaiący fig dom Bqrmecy- 
dow, który bogadtwy wielkiemi, a moybardzicy mifo- 
ścią n ludzi głośno fiynq?, 

Abafe zaś z pałacow cefarfkich wyrzucono: i do 
takiey potym nędzy przyfała: że chlebem zebranyin 
żyła, 

Kondemir powiada, że Harun Kalifa, = przywią- 
zania zbytecznego , które miał do Ginfara, do trzy- 
Azieftn millionow draçhm w frebree na rok ieden dawał 
w prezentach Giafarowi, po zabicin «ау Giafara, 
ledwie kilka talavow na potrzeby pogrzebu tego хе 
атри dano. 
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ROZNE 


SL BUSSE 
Wymdwiaiący fit 


М. wiesz, iak tu bile w Ściany 


Z mroźnym wiatrem śnieg zmiefzany. 


Ledwiem dziś pokazał głowę; 
Zawiało mi iey połowę. 


Zwierz w fwoie zabiegł komyfze, 
Mroz nagle pościnał wodę; 

Z ptakow, procz kruka, nie ftyfzę, 
Który lubi niepogodę. 


Jefzczem na koniu drewnianym 
Jeździł, gdy o zawołanym 
Alekfiewiczu mowiono , 

Ze go do piekła ciągniono. 


Takaż zawierucha była ? 

Kruki powietrze ziniefzali, 
Noc Пе w pośrzod dnia zrobila 
Tak to nam Kiedyś baiali. 


Oh! 


ll 


a 
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Oh! dziś fie z mieyfca nie tufzę, 
Przyrzekam ci to na,dufze, 

Przy ciepłym kominie fiędę, 

I Piotrem Wielkim nie będę, 
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Tryumfu. Smierci. 


Ni. przebłagana! co iak kwiaty z trawą 
Wycinasz króle razem z poddanemi, 
Drży przelękniona pod twą ręką krwawą 
Natura, prożno profząc cię za fwemi. 


Króleftwo twoie ieft w głębokim grobie, 
Który kray wiecznym dziedzictwem pofiadasz : 
Jednym choroba daie znać o tobie, 

Na drugich fama z nienacka napadasz. 


Tu Semiramis, Sefoftr, Hektor, Greki, 
Salomon, Cyrus, Alexander, ginie: 
Pirrus, Annibal, Scypion, powieki 
Zamknął; i Cezar dokonywa w gminie, 


Nie.nafycona tak wielkiemi plony, 


Na fłabe nawet porywasz Пе dzieci: 
I biała piękność, i iey włos trefiony 
Pod nieuchronnym twym pocifkiem leci. 
Ale 
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Ale tak cię to tylko boiaźliwe 

Maluią dufze, co nie fa tak śmiałe 
Przyftąpić; żeby tę larwę fał(zywę 
Zdięli z cię, którą ftrafzysz wieki cafe. 


Tyś ieft naylepfzą miftrzynią теу wiary, 
|| Ty kończysz życia ziemfkiego przykrości; 
Tym mi Пе ftaiesz pierwszym darem z kary, 
|| Otwieraiąc mi wielkie drzwi Wieczności. 
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KATO 
O NIEŚMIERTELNOŚCI DUSZY» 
2 Francnzkiego, 


AG. Platonie! prawda ieft: nieumiera dufza. 
Zyie Bóg, co w niey mowi, i który nią rufza. 
Bo zkądżeby hez tego były w nas przeczucia, 
Niefmak w dobrach znikomych, i boiaźń 'ze- 
pfucia ? 
Czuię to, że mię wciągasz w niefkończone lata; 
Ze pokrufzę kaydany mych zmyflow, i świata. 
Ze umrę, i zoftawie na ziemi te kości, 
Których bariog wrota mi zawala? wieczności, 
Wieczności! fowo ftrafzne, i pociecho iedna! 
O światło! o ciemności, przepaści bezdenna! 
Któżem ia? dokąd idę? gdziem ict? zkąd fig 
wziołem ? 
W tamtych kraiach nieznanych, iakowymżę 
czołem 
W momencie śmierci moiey iftność moia ftanie? 


Duch ten, co dziś. o fobie tak ciemne ma zdanie? 


Ach! cóż w fobie ta przepaść nieprzeyrzana 
dufi?,,. 

Jeśli Bóg ieft, to Kato fzczęśliwym być mufi. 

Jett 
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Jeft pewnie, ia fie iego ręki dziełem czuię. 

On na fercu niewinnym obraz (моу pietnuie. 

On йе zemści {wey fprawy, i złośliwych zgnie- 
cie. 

Ale w iakimże czafie? i na którym Świecie? 

Tu cnota przyciśniona pod złoczyńcą fięka, 

Tu niewinność przed zbrodnią na kolana klęka; 

"Tu za wozem fortuny, co żywo бе ciśnie, 

Jakby świat dla Cezara zrobiony umyślnie, 

Spiefamy więc, by fie z tego iak dobyć wie- 
zienia, 

I patrzyć na cię predzey, о prawde bez cienia! 

W czafie (nu ty przed паті kryiesz twe pro- 
mienie. 

Zycie nafze ieft to fen, a śmierć przebudzenie. 


# 


nese 


(т. promień fłońca nie dochodzi, 

Gizie był naygłębfzy w śrzodku [katy przedział: 
Smutek, co twarzy fwey nie wypogodzi, 
Między tęfknością i rofpaczą fiedział, 


Czafem rękoma oczy mu zakrywa 
Rofpacz, a czafem nadzieję odpycha; 
Nadzieję, która wftępu tam nie miewa, 
Gdzie z głębi ferca blady fmutek wzdycha. 


W fporych naczyniach, napełnionych łzami, 
Tefknota gorżkie piołuny miefzała ; 

Takim napoiem, dużemi miarami, 
Omdlewaiący Smutek napawała, 


On, ćhoć fię wzbrania, chociaż ufta kryie, 
Próżno; na ciężką gorycz utyfkiwał : 
Częftym powrotem brudny napóy piie, 
Który wnet z oczu czylta łzą wypływał. 


Na 


— 
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е, 


Na wierzchu fkały kruki przeraźliwe 
Powietrze wrzafkiem zmiefzali do koła: 
Zlewaią defzcze, grzmi niebo gniewliwe, 
Puhacz żałobny bez przeftanku woła. 


Blifko przypadek niefpokoyny fiedzi, 

Ten to przewodnik Smutku zawołany, 

W oftatnim kącie człowieka wyśledzi; 
Zwyczaynie przyidzie:, kiedy niefpodziany. 


| w naypopędliwfzym bez rozmyfiu locie 


Obiedwie fobie powybiiał oczy ; 
Choć fam йе w fwoiey natłucze ślepocie, 
Przecież on wfzędzie omackiem dofkoczy. 


On nie zna ludzi, a lubi ich męczyć, 
Gdzie miłe dziecię, albo {yn -złośliwy ; 
Równie pod iego pocifkiem zaięczyć 
Temu co dobry, i temu co krzywy 


Powftał przypadek; razem fmutek wfłaie. 
Zafzumi wicher, ziemię wzrufzy drżenie: 
Zywa fie (ада z ciężkim hukiem kraie , 
I przelęknione ięknęło ftworzenie. 

Gs Na 
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Na którą tylko obrocił fie fironę 

Smutek, gdzie weftchnął, gdzie fpoczął zem- 
dlony; 

Goracym iego oddechem fporzone 

Pomdlały trawy, ufechł lift zielony. 


Pierzcha Źwierz dziki, a gad iadowity, 
Gdzie miał przechodzić, kupami fie fnuie; 
Gryząc fie wzaiem, przeSladek ubity 

Swą przeraźliwą pofoką farbuie. 


Xiążęta ziemi! fchylcie fie w pokorze. 
Nie obronią was twierdze niedobyte ; 
Ani ogromna ftraż przy wafzym dworze, 
Ani imiona w krail. znakomite. 
Widziałem, kiedy matka was rodziła, 
liak was czafem przypadek unudzi. 
Mara iakowaś tak wfzyftko fkłociła, 

Ze i wy także podobni do łudzi, 
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na Niefiateczność, 


Fasty: nie mów iuz więcey o fobie, 
Ześ ieft ftateczna, twoie przyrzeczenia, 

e || Które йе w famym miały kończyć grobie, 
Jedno powianie fortuny odmienia. 


Ani twóy rozum, ni wielkie przymioty 
Wie odmieniły nałogu twoiego. 

Chociażby infzy zbierał ci kłos złoty, 
Ty przecie zawfze wolifz co nowego. 


Pamiętasz, kiedym całuiąc twą rękę, 
Odbierał wzaiem czułe uściśnienia : | 
Dziś bez zmiefzania patrzysz na mą mękę; j 
1 śmiechem zbywasz moie umartwienia. 


Kiedy w las poydę, bym tam zamyślony, 
Tuczac myśl gorżką, mym ogniem бе trawil , 
Gdy йе do ciebie powracam ztęfkniony : 

Ty mię tym witasz, żem fie krotko bawił. x 
G6 Moie ; 
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Moie dziś wierfze flabe ci fie zdaią, 
Moie przyfługi przewrotnie nicuiesz ; 
Dyfkurfa moie choć wfzyfcy uznaią 
Za fprawiedliwe, ty ie prześladuiesz, 


Coz йе to ftało? iam fig nie odmienił! 
Jefzcze бе wzmaga we mnie ta chęć wieczna, 
Zebym fię więcey w oczach twoich cenił. 
Wiesz co, Faultyno ? tyś ieft nieftateczna. 
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O końce fie miało ku zachodowi, kiedy Poli- 
dor chcący zażyć wieczorney chwili, po nad 
brzegiem mor(kim w kilku przyiacioł przecho- 
dził fie, i do córki fwoiey dziefięcioletniey, któ- 
rą za rękę prowadził, tak mówić zaczął. „,Dzie- 
cię moie, pofąg ten Neptuna, który na tym 
wzgórku widzisz, i któremu бе lud bałwo- 
chwalny, iak Bogu, kłania, fzczerym tylko ka- 
mieniem ieft, prożno na twarz przed nim padaiąc, 
w śrzod gorących modlitw zimne iego liżą no- 

81; 


gi; bo on z natury fwoiey, i głuchy, i nieczu- 
ły, Ale ani miefiąc , ani to fiońce (chociażby 
naybardziey ludzi zaślepić mogło) Bogiem ieft: 
Klimeno! patrz, iak fie {chyla ku zachodowi, i 
to znaczy niedoftatek iego, że chcąc oświecić 
drugą połowę ziemi, dla nas mu iuż świałtą 
nie ftaie. Potrzeba, żeby Bóg był przytomnym 
wfzędzie i zawfze; widzącym wfzyftko bez za- 
flony, doftarczaiącym bez uymy fobie; wfze- 
chmocny bez wfparcia, i wielkim bez miary. 
Jeden tylko ieft Bóg, ani więcey ich kiedy być 
mogło. On wolą (woią wyprowadził z niczego 
wfzyftko, co widzisz, żadna zaś rzecz fama fie- 
bie tworzyć nie mogła, boby mufiała być piet- 
wey przed fobą. On z drobnych profzkow po- 
zbiiał te twarde krufzce i (kały, i z nich infze 
ręka człowieka na ozdobę albo wygodę iaką, 
infze zaś (wielorakie im poftaci daiąc) na го» 
2пе w bałwochwalftwie pofągi obrociła; z któ. 
rych refzty po podnogi nafze walaiac fie, świad- 
czą ө podłym początku ich. On rufzą te fale 
morza; i brzeg, po których chodziemy, poło» 
żył mu za granicę, Kwiatami obfypał ziemię, i 
zrobił iq dla żywności ftworzenia wego uro- 
dzayną, 
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dzayną. W głębokości powietrza pozawiefzał 
gwiazdy fwoie; infzym zaś bieg naznaczył, któ- 
rego iednoftaynie pilnuią. A na ziemi, prowae 
dzi człowieka za rękę, Srzodkiem tyfiąca niebe- 
fpieczeńftw, które go otaczaią. Klimeno ! gdzie 
tylko fpoyrzysz, on wfzędzie ieft , widzieé go 
możesz w tyin rownym rządzie Świata; w tobie 
famey, i w twoim dalfzym powodzeniu widzieć 
go będziesz, On częfto umartwieniem pociąga 
do fiebie ludzi; ale on dobry ociec ieft, nię dłu- 
go martwi dzieci {woie, Przecież chron fig zie» 
go, bo on ieft fprawiedliwy; przenika myśli 
twoie, i nigdy nie karze bez przyczyny. Trzy- 
may go йе ftatecznie, a bądź mu wierna. ,, 


Jefzcze coś chciał mowić Polidor, kiedy nie- 
fpodziewanie od zaboycow morfkich obfkocze- 
ni, wfzyfcy razem zabrani; i na okręt zapro: 
wadzeni byli. Zmrok, który, nadchodził, powie- 
kfzał okropneść przypadku ich, za którym na- 
ftapila i rozpacz, kiedy z umykaiącym fie śpie- 
fzno okrętem ginął przed oczyma brzeg ich, z 
którym fię na wieki żegnali, Klimena przeftra- 
fzona pod poly oyca tuląc fig, tak go w fpol- 

nym 


162 PRZYKLAD 


nym umartwieniu ciefzyła. ,, Kiedyśmy po nad 
brzeg тогі chodzili, Bóg widział nas rownie, 
iak i tych zboycow; on nas pozwolił porwać. 
On nic nie robi, ani nie karze nikogo bez przy- 
czyny, ale tez, iak dobry ociec, nie długo mar- 
twi-dzieci fwoie. „ Wielką to było pociechą dla 
Polidora ftyfzeć tyle z uft dziecięcia fwego w 
ten czas; kiedy nawet ptzyiaciele iego ciężkim 
fmutkiem przyciśnieni, w kącie okrętu wzdy- 
chaiąc, i fobie i iemu radzić nie mogli. Ale 
oczywifta nędza, która je trapiła, i myśl gorż- 
ka, która im więcey iefzcze niefzczęścia obiee 
cywała , ofłabiły prętko pociechę tę; a rozum 
poradny w fwobodzie, iedna przygoda zrobiła 
dla nich nieużytecznym, 


Stanęli na koniec u brzegu nie znaiomego, 
który im żywfzy wyftawił obraz niewoli przy- 
fzley. Oto iuż podobno ta ieft ziemia niefzczę- 
śliwości nafzych, zawołał Polidor: „„Oyczyzno 
„ moia, iakżeś mi dzifiay flodka! dogodziło fie 
s przeznaczeniu memu: nie umrę w domu mo- 
s jm, i nie obaczę na wieki ziemi, w którey 
„ mi fig iedynaczka moia Klimena urodziła. ,, 

Tym 
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& Tym czafem łodzie, które podpfynęły, prze- 
prowadziły na brzeg rzeczy, i niewolnika; 
gdzie zaraz za cenę umowioną kupieni; i*panu 
fwemu oddani byli, Wfzyftkiego był doftatek 
wielki, co do wygody ich należeć mogło; ie- 
den tylko zakaz nie wychodzenia za obeyście 
domu i ogrodu, całą był niewolą ich; tak da- 
lece, że z czafem przyzwyczaiwfzy fie dozycia 
tego, Klimena zaczęła być fpokoynieyfzą: i tak 
do oyca mowiła: ,,Nie zapomniał widzę Bóg o 
у, nas, dając nam pana z fercem litośnym. Bo- 
iaźń fama była udręczeniem nafzym, a ifto- 
tnego złego iefzcze nie doznaliśmy. Jeftem 
teraz zupełnie fpokoyna! (powtarzała to po 
kilkakroć razy, całuiąc w ręce oyca (меро) 
„ zupełnie ieftem fpokoyna z tobą ,, Ale Poli= 
dor weftchnąwfzy, odpowiedział: ,, Dziecię mos 
ie, nie ufay nigdy fortunie, choćby cię nay- 
bardziey upewniała. Bardzo częfto pokazuie o- 
na ludziom niby grunt mocny, na którymby йе 
śmiało oparli, ażeby. potym tym ciężfzy naftą- 
pitupadek ich. Ty nie wiesz, coto był zaczło- 
wiek dziad twoy ? Bogaćtwa iego daleko Пупе- 
ły, a zazdróść i przypadek nie mogły mu za- 
fzkos 


зэ 
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fzkodzić nigdy. Ja dobrze pamiętam, iak ze 
wfzyftkich ftron przychodził doftatek w dom 
iego; a za nim (iak zwyczaynie bywa) przy» 
iacioł mnoftwo zrobiło go moźnym w okolicy, 
Drżwi iego otwarte dla każdego , ziednały mu 
powfzechnie imię dobroczynnego, A co bardziey 
iefzcze zdało fie upewnić mu ftateczność fzczęs 
ścia tego; że dziad twoy zbierał zawfze-poczci- 
wie, a z tego bliźniemu fwemu w potrzebie, na 
nic йе nie oglądaiąc , udzielał hoynie. Nikogo 
w kupnie, albo przedazy nie ofzukał, nikogo w 
danym flowie nić zawiodł, Był wiernym Bogu, 
i bliźniemu, Ого? na koniec ogień i woda po- 
dzielily między fiebie doftatek iego w ten czas, 
kiedy nam wfzyftkim oświadczył; że dla tego 
tak wielką, bo iu ofłatnią za morze wyprawę 
czynił; ażeby potym fpokoynie refztę dni fwo- 
ich kończyć. Tey właśnie godziny, przyfzła 
nowina rozbicia fię ze wfzyftkim okrętu iego; 
kiedyśmy pomiędzy dogorywaiącemi popiołami 
fpalonego domu nafzego, zabierali kawałki na- 
czynia ftopionego. Ale Вбр wfzyftkim rządzi, 
i rządzi {prawiedliwie, za tę dziada twoiego u- 
dzielność dla bliźniego, i iego w niczym nie- 

po- 
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pofzlakowane życie, czyliz fie był powinien ta» 
kowego końca (padziewać ? 


Klimeno! dufza nafza nieśmiertelna ieft, i 
nikt darmo cnotliwym nie był, Szczęście albo 
niefzczęście rie będzie na ziemi nadgrodą cno- 
ty; bo tyle razy doświadczamy, że fię do koń- 
| ca wiedzie bezbożnym. Zeby tedy Bóg w rzą- 
dzie fwoim fprawiedliwym był: potrzeba , aże- 
by dufza nieśmiertelną była, i infzą nadgrodę, 
nie tę na świecie fKazitelną, odbierała. Wiedział 
to dobrze dziad twoy, przyiął bez narzekania 
z ręki bofkiey промо , w którym dni fwoich 
fpokoynie dokończył, 


Rok blifko niewoli ich dochodził, a iefzcze 
pana fwoiego nie znali ; fami tylko pofiuguiący 
im o hoyności i wfpaniałości dufzy iego wypo» 
wiedzieć fię nie mogli. Kiedy raz w ogrodzie 
ociec z klimeną zabawiał fie, wfzedł niefpodzie- 
wanie Altamor, (to było nazwifko pana ich) i 
tak mowić pocznie. ,, Bogowie dali mi dofta- 
» tek, a ia fig nim chętnie dzielę z bliźnim mo- 
» im. Spodziewam fie, ze tu wam na niczym 

> hie- 
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„ nie zbywało. Wdzięczność, którą mi za to 


mieć powinniście, bogom paypierwey należy ; 
idla tego, ponieważ w krotce wielkie ich 
święto naftępuie; potrzeba, ażebyście i wy 
wraz z całym ludem moim wyftawionym w 


> 


pośrzodku miafta bogom mieyfcowym pokło- 
nili fie. Ja, Altamorze ! odezwał fie Polidor, 
iedynego wyznaię Boga; iemu fie tylko kła» 
niam, i iemu za te lalki; któreśmy w tobie zna- 
leźli, dziękuię. Na to żeś nas w rych wygo- 
dach tak hoynie tuczył, ażebyśwy po tym, 
iak bydleta od Zlobu narzeź prowadzeni bys 
li? Nie miefzay, profiemy cię, tey wdzie- 
czności, którą mamy dla ciebie; i pozwol, 
niech w tey wierze fpokoynie umieramy, w 
któreyśmy fie fzczęśliwie porodzili. „, Ani ty 
bezkarnie bogow moich fzarpać będziesz, mo« 
wil Altamor: przez dwa dni iefzcze namyślać 
бе macie; potym was, albo życie fpokoyne; 
„ albo śmierć okrutną czeka, ,, Wyfzedł z ogro- 
du, i zoftawit w fercu Polidora głęboki finutels, 
w którym utopiony, fłowa do fwoiey Klimeny 
przemowić nie mogł, Ona zaś tak oyca (woie- 
go ciefzyła: „ Iczegoż na tey ziemi żałować 
» ma- 


mamy, ieżeliby umierać przyfzło? smier 
nam otworzy fzczęśliwe wrota do wieczno- 
ści, gdzie nas ani łafka Altimora pociefzy , 
ani gniew iego zatrwozy, Ale iefzcze. .. iak 
powiadaią, on ieft (kłonny do politowania, 
i coś dobrego fama nawet twarz iego znaczy; 
wzrulzyé go mogą proźby moie. Ja mu po- 
wiem, Że ieżeli nas gubić zechce, wierniey- 
fzych iuż fobie niewolnikow nie znaydzie., 
Klimeno ! mowi Polidor, głęboko w fercu 
leży religia; i niktiey dotknąć nie może, Ze. 
by razem i ferca nie dotknął. Nie chcąc fię 
kłaniać bogom iego, będzie to famo pogardą 
ich; a ktożby fig nie wztufzył, widząc znie- 
ważoną wiarę (woią? Przecież trzeba nam 
wyznać prawdę: Boze! którego znam od dzie- 
cińftwa mego, i któryś mnie, i nikomu, nic 
złego nie zrobił; ia fię ciebie wftydzić nie 
będę. ,, 


Już przyfzedł dzień wielki, i wyftawione w 
pośfzodku miafta pofągi niezinierne tłumy ludu 
otoczyły, za ołtarzem ftofy gotowe na fpalenie 
winowaycow czekały, którzy albo za zbrodnie 


na 
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na Śmierć ofadzeni-byli, alboby czci bogom 
oddawać nie chcieli; ażeby tym fpofobem nic 
przeciwnego bogom, „uroczyftości i ofiary ich 
nie mazało. 


Przybył na koniec Altamor, na którego tylko 
czekano z niewolknikami (меті, a kiedy fie po-. 
fpolftwo ucifzyło, tak do Polidora, i towarzy- 
fzow iego mowić zaczal: „Nie na tom was tak 

drogo u zboycow kupił, ażebym kiedy zgu- 

by wafzey miat pragnąć. Wy do niey fami 
upornie ciśniecie йе, niechcąc odftąpić Boga 


fwego, a pokłonić Ge nafzym; iakoby ten 
mocnieyfzym był, który was od niewoli te- 
raźnieyfzey ochronić nie mogł, nad nafzych 
bogów, do których ziemi doftaliście fię, Bo- 

‚ ią fie nas fąfiedzi; rodzi nam nad infze kraie 
plennieyfza ziemia; żyiemy fpokoyni i fzczę- 
‚ śliwi. Dar to ieft bogow kraiowych, i znak 
, oczywifty, że mocnieyfi i łafkawfi fa nad in- 
ne poftronne bogi. Weźcie to kadzidło, któ- 
re widzicie, i nachyleni przed niemi rzucay- 
cie go na ogień ; a potym wybieraycie ziemię 
do uprawiania, którą chcecie, albo miafto do 
> pro- 
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» prowadzenia киріє ма; które fobie życzyć 
będziecie. Altamor wam przyrzeka wolność 

3” 

„, zupełną w kraiu, i pomoc we wfzyftkim. ,, 


Kliton, ieden z towarzyfzow Polidora odpo- 
wiedział: ,, Prawdziwy Bóg nasz tym, którzy 
„ go fie ftatecznie trzymają, daie nadgrody nie- 
fkończome; a twoi bogowie docześnie tylko, 
„ iak mowisz, płacą, Nie chcemy tak marnie 
3 mieniać dobra iftotnego za omainienie, i fzczę- 
» Scie nieśmiertelne za roflkosz krótką. * W tym 
na ftos podpalony winowaycow kilka wrzucono: 
Kliton zaś przy wolnym ogniu poftawiony, aże- 
by przedłużeniem męki, do odmienienia przed- 
figwziecia mogł być przymufzonyin. 

Stało fie, iak fobie Altamor życzył, po kré- 
tkim czafie zawołał Kliton: ,, Wielcy bygowie 
з» Altamora! ia was wyznaie. '* Rozwiązany 
zraaz do ołtarza przyftąpił ; i razem niefzczęśli- 
wym przykładem fwoim refztę zalęknionych 
towarzyfzow za (obą pociągnął. Polidor zaftoni- 
wfzy fobie oczy (boani w niebo, ani na Klimenę 
fwoią fpoyrzeć dla уйи nie mogł) (zedł z wol- 
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na ku oftarzowi za drugiemi ; w ten czas, kiedy 
okrzyk pofpołltwa powietrze napełniał. Dal znal 
Altamor, żeby fig ucifzono; chcąc Klimenę, 
która fię.iedna tylko zoftala, do ofiarowania bo- 
gom fyoim namowié, Ale ona zaczęła pierwey: 
„ Wielki Bógrchrześciańiki „nocen ieft w po= 
» Śrzodku ognia dać ochłodę wybranym буо; 
albo ftateczność, па wytrzymanie męki, Nie 
rozumiey, Altamorze! żeby mię kiedy ultra- 
fzyć mogły ftofy twoie. Ty nie wiesz, iak za 
krótkie ucierpienie dla Chryftufa, hoyny ieft 
w nadgrodę Bóg nasz. Ani tego życia Ża- 
łować mogę, które mi odbierasz; dla przy= 


fzłego, które mię wkrótce czeka, Zal mi tyl- 
ko, że zoftawiam na ziemi tych zwiedzionych 


chrześcian, a między niemi cyca moiego Po- 
lidora; że tego Chryftufa, którego po tyle 
razy przedemną wychwalał , dzifiay odftąpie- 
niem fwoim znieważa, Dawny moy Boże! 
którego ia nigdy dla nowych nie odltąpię, 
daruy tę ułomność oycu moiemu, i wroć mu 
farce wiernych twoich. Altamorze! chrześci- 
snie krzywdy fwoie darować powinni. Tylko 

‚ © to Żal miałam do ciebie, żeś był przyczy- 
> 04 
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» ną rozdzielenia mię zoycem moim, ого? ci i 
„ to odpufzczam : i iefzcze w pośrzodku ognia 
„, profić za tobą będę; ażebyś, kiedyś oświe- 
„ сопу, prawdziwego poznał Boga, Te гуоіе 
„ cnoty, powfzechnie znane i chwalone, warte 
» fa wiary lepfzey. “ 


To kończąc, biegła ochotnie ku ogniowi; 
ale Polidor, za rękę iq porwawfzy: poczekay, 
mowił, Klimeno mois! iam z tobą był zawfze 
od dziecińftwa twego, i nigdy cię poftępek moy 
nie zawftydził; a ty dzifiay chwalebnie dla cie- 
bie, ale ze wftydem moim uprzedzasz mię. Al- 
tamorze! ia na wieki wyznaię Boga Klimeny, 
który ią tak: umacnia. Pódźmy, córko moia! 
роб ту razem na ogień, ia ciebie, Boże, i dzie- 
cięcia тпојеро nie odftąpię. Wziął ią na ręce 
Polidor, a ona płacząc ztadoSci, i za fzyię oy- 
са fwoiego ścifkając, wołała; ,,Altamorze ! ociec 
„ moy ze mną ieft; iuż ci nie mam co odpu- 
ФУ SOIC 


Refzta towarzyfzow , pórzucili także ofta- 
rze; i obftąpiwfzy w koto Polidora z Klimeną, 
Ha Kliton 
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Kliton z pomiędzy nich tak mówić zaczął; 


» Mnie to naypierwey należy poyść na {tos ren, 
„, którym was złym przykładem moim tak cię- 
„ żko zgorfzył. Nie brońcieź mi tey fprawiee 
dliwey poprawy moiey! niech w oczach wa- 
fzych zetrę tę plamę; i pokażę. wam drogę 
prawdziwego chrześcianina, od którey odftę- 
pitwem moim dopierom was był odwrocil. 
Spokoynie umierać będziecie, nie boiąc fię 
„iuż o mnie, który między wami nayfubfzy 
» byłem. 


Kazał zatrzymać wfzyftkich Altamor;i przy- 
ftąpiwfzy do Polidora, wziął z rąk iego naręce 
fwoie Klimenę, i tak do zgromadzenia całego 
mowił : ,,Czegoz zapomnieni płaczecie wizy fey? 
„ oto iuż w tych łzach wafzych oddaliście ofia- 
„ rę Bogu chrześciań(kiemu, Co ze mnie ieft ; 
„ odtąd innego Boga znać nie chcę, tylko tego, 
„ którego Klimena wyznała, i który przez nią, 

tak do mnie mocno mowi, żę mu fię oprzeć 

nie mogę. Zyicie fzczęśliwi, chrześcianie! ia 
bratem wafzym ieftem. Spodziewam йе, że 

‚ mi zawfze wierni będziecie, kiedyście Bogu 
n Was 
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„ wafzemu wierni byli. Nauczaycie ludu moie- 
» go tey dobrey wiary; a dzień dzifieyfzy nie- 
» chay бе odtąd nazywa dniem tryumfu Chry- 
„ ftufowego. “ 


ро 
JAŚNIE WIELMOZNEGO JMCI XIEDZA 
ADAMA NARUSZEWICZA 
BKS; 
przy oddaniu wierfzy 
NA SUMIENIE, 


O Ty! któremu Polfkie Muzy winne 
Wróconą piękność i chwalę; 

Coś im z rąk pobrał bawidła dziecinne, 
I okrzefałeś zdziczałe, 


Coś niedbałością warkocz ich fplątany 
W porządną kofę pofplatał, 

I z naypierwfzemi Muzami Sekwany 
Słodką równeścią pobratał. 


SUMIENIE. 


Po Kochanowlkim wieniec pozoftały 
Dwa wieki leżał nie brany ; 

Na twe go -fkronie włożył narod cały, 
Naftepco długo czekany! 


Przypatruiąc fie twoiemu rymowi, 
T mnie fię pifać zachciało. 

Oddaie memu Nauczycielowi 
Wierfze, na iakie mię ftało. 


Szczęśliwyś! czyli śpiewasz gay zielony, 
Jak fie kwiatami rozrodzi; 

Czyli pod niebo wzlecisz nieścigniony, 

Równie ci łatwo przychodzi, 


A mnie moy ciężar trzyma na nizinie, 
Próżno fie w górę podnofzę. 

Błogo mi, ieźli iaka fię nawinie, 
Taką ci różę przynofzę. 


Może przy tobie, co przez dar iedyny, 
Nie znasz w twym ogniu odmiany: 

Ozytbym, iak ow chłopiec Paleftyny, | 
Tchem uft praroka zagrzany. 
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Może przy twoim flofeu, со przyjemnym 
Promieniem świeci, i grzeie ; 

Pofzedłbym prościey, atu w mroku ciemnym 
Obiędne chwytam koleie. 


Ciężko mi ściągać myśli rozbiegnione, 
I w iarżmo wierfza ie wprawić. 

Przyimiy za dobre ftaranie czynione, 
JeZlim nie umiał zabawić. 
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Опо» diri confcia face 
Meus habet attonitos, G furdo verbere cedit, 
Juven, SAT. 13. 
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Noc przyfzłaz i z nią razem ciemna iey 
drużyna, 

Po dołach fię rozbieży, po górach fię wfpina, 

Czarnym kirem naturę przykrywaiąc calą, 

Aby Поко ftworzenie zmordowane fpało. 


Jeden moy nieprzyiaciel nigdy nieufpiony, 
Liako do potrzeby zawfze uzbroiony, 
Czuwa na mnie; fen miefza, ftawia Па w cieniu, 
Zaraz mię napadaiąc po mym przebudzeniu. 

H 6 Szczę- 


Szczęśliwy! z którym rada niewinność przebywa, 
Ona go od fnow ftrafznych (wą ręką zakrywa. 
A zabawnych dla niego marzeniow fię chwyta; 
1 z wolna zbudzonego uśmiechem fwym wita, 


Za lat młodfzych ia także tak fzczęśliwy byłem, 
W pośrzod nocy głębokiey fam wefoł chodziłem; 
I patrząc na ten xiężyc, i na tych gwiaźd zgraie, 
Z pociechąm Śpiewał temu, który im bieg daie. 


Dzifiay ie blade widzę, chociaż świecą iafno: 

Między łzami mych oczu promienie ich gafną, 

A nawet patrzyć na nie przychodzi oporcm ; 

Wityd mi fie pokazywać przed tym nieba dwo- 
rem. 


Szum wody, przefzłą świata przypomina karę. 
I zdaie fie, że znowu morza brzegi аге. 
Poddały йе, falami zbite gwaltownemi, 
Nowym grożąc zalewem obwinioney ziemi. 


Ptak nocny infzym: dla mnie ftaiac fig tyranem, 

Okropny głos fwoy miefza z nocą i z mym fta- 
nem. 

Niby 
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Niby mię za coś laie, i coś wywołuie; 
A moy mu nieprzyiaciel iefzcze potakuie. 


Wezmę Żałobną lutnię; i przez tęfkne tony 

Powiadam cichym Ścianom flan moy uprzy- 
krzony : 

Które toż powtarzając pod czas tonu przerwy, 

Niby fie pouczaią, com im zadał pierwey, 


Próźnó ogień rozniecam, co fwoim płomieniem, 

Co rożnością farb fwoich, co mię bawił cieniem: 

Dziś mie ftrafzy, że wkrótce dnie zeinfty na- 
ftaią ; 

Gdzie fpłoną fuche góry, co mię otaczaiąż 


W takiey trwodze wyglądam porankowey zarzy; 
Azali mnie móy fmurek cokolwiek umorzy 
Czas, w którym, powiadaią, iakąś folgę czuią 
Ci, co ffabością ciała złożeni choruią. 


Juz ptaki pierwfzy бопса promień przywitały, 
Gór wierzchołki ożywnym światłem zaiaśniał ү: 
Rolnik budzi do pracy czeladkę zafpanę;,.. 
Tia cokolwiek oczy przecieram fpłakane. 

H 7 Prze- 


Przecież тоу nieprzyiaciel próżnować nie lubi: 

Wfzyftkie moie rozrywki, w ich początkach, 
gubi, 

Z goryczą miefza wfzyftko, co iadam, i piię: 

Z iego ręki, codziennie umieraiąc, Żyię. 


Okrutna iakąś rofkosz i pociechę miewa, 
Gdy widzi, iak mi czafem (торї bol dogrzewa. 
Lubi iątrzyć me тапу, lubi, gdy fie trwoze; 
Ale zabić mię nigdy nie chce, czy nie może. 


Co mię tylko otacza; zarazą ozionął, 
Boię fie Попса, chmury, wiatru, co powional, 
Smutno mruczą ftrumyki, ptak żałośnie śpiwa. 
Łąka fie ftata tęlkna, i róża nie Żywa. 


Zacząwfzy od przyiacioł, których nie mam w 
bidzie. 


Wizyftke za jego wozem tryum falnym idzie. 
Wfzyftko groźną piorunem pooblekał chmurą, 
I z całą mię moy tyran poklucił natura, 


Sumienie! któż ty iefteś, żeby ci bezkarnie 
Uyść miało tyle ludzi uciśnionych marnie? 
Od 
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Od pierwfzego człowieka,co fie wezymfis zmylił, 
Próżno йе każdy oprzeć twoiey broni filit. 


Krwawe twoie chorągwie od kolebki świata 
Rozwinąwfzy, woiuiesz przez tyfiączne lata. 
Chłubą nadęty łupow zwycięzkich bez liku, 
Nawiefzałeś po świecie, ftary naiezdniku. 


Czemu walcząc pod haftem niezwyciężonego, 

Zabiegasz aż do kąta ziemi oftatniego ? 

Strach robiąc cię bożyfzczem, wfpiera wielkość 
twoią ; 

A tymeś tylko mocny, że fię ciebie boią, 


Ja wydam twoy ród podły: zdeymę tę mafzkarę, 

Pod którąś dókazywał па twey fiawy wiarę. 

Zbiorę lud rozpierzchniony, dam na cie oręże: 

Przynaymniey cię zawftydzę, kiedy nie zwy- 
ciężę. 


Zmiefzanie cudzołożne wielu niecnot w cifzy 
Dało ci życie, które głupftwem nafzym dyfzy; 
Które, iako flabieie, gdy fie ufłatkuiesz, 

Tak go rozboiem fzlakow bitnych utrzymuies. 


Kto 
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Kto та meftwo poczciwe, fzuka przeciwnika, 

Który fig z nim równemi fitami potyka; 

Nie znieważay (меу broni rzeżią tlufzczy 
krwawą, 

Ty napadasz bezbronnych; i zowiesz to fławą. 


Zyi, święta wfpaniałości! a tyś ią umorzył, 
Komuś kiedy darował, choć fię upokorzył ? 
Srozeiesz, gdy przed tobą drżę ze firachu cały: 
Podlyś iet, i dla tego w twym fzczęściu 
zuchwały. 


A ia złorzeczę temu, którego бе boie!... 

Sędzio, świadku, i panie, daruy głupftwo moie! 

Nie przyczyniay mi nowey do dawnych ran 
; rany , 

O рто2пу тоу tyranie! o nieubłagany! 


Chciałbym zeyść z oczu twoich, moy dozorco 
frogi; 

Aleś mi do ucieczki pozalegat drogi, 

Juzes mię ścifnął zblifka... ziemi wywołaniec! 

Zamknę fię chyba w fobie, w moy oftatni 
fzaniec. 


Tak 
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Tak ieft: gdziem dotąd iefzcze (iakbym go бе 
a wftydził ) 

Niebył nigdy, iwiernych progow nie odwiedził; 

Poyde do ferca mego, i tam trofki moie 

Na łonie przyiacielfkim cokolwiek ukoię. 


Poydę! moy ten przyjaciel, moy ten zawołany; 

Kiedym tak w domu iege dawno pożądany ; 

Nazwie to dniem fzczęśliwym, gościną przy- 
iemną; 

Odpocznę w {егеп moim, i ferce me ze mng.) 


Zoftańcie przy drżwiach, trofki, tekne zamy- 
ślenia , 

Narzekania taiemne, i głośne ięczenia! 

Ja fam tylko tu wnidę, w tę pociechy bramę : 

Do was iuż nie powroce; zofłańcie tu fame. 

Jam to mowił, — a los тоу 'pofzedł fwoią drogą. 

"Zdrada ieft; w pośrzodku mnie ofzukanym 

frogo! 

Moy głowny nieprzyiaciel nie wiem iakim 
kfztałtem 

Opanował me ferce, i miefzka w nim gwałtem. 


Маг- 
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Marna moia nadzieio! iedno mieyfce było, 

Co mi za oftateczne fchronienie-fłużyło. 

Moy tyran w calym świecie, iak w fwoim fie 
krząta : 

Mnie małego w mym fercu pozazdrościł kąta, 


Oh! on tu widzę nie fam, iakże fie rozrodził ? 
Całą fwoią rodzinę na тоу kofzt pozwodził, 
Zdsiąfię być befpieczni, iak. w fwoiey ftolicy: 
Maiq kfztałt rowarzyftwa, chociaż wfzyfcy dzicy, 


Oczy krwią zapłynione, naieżone włofy, 
Pozor wfzyftkim zaboyczy, i chrypliwe glofy, 
Twarz Śniada, wyfufzona, kolor w uftach finy: 
Podobni, iak gadzina bywa do gadziny. 


Wołaią fig imiony fwego pokrewieńftwa, 

Są między niemi bracia, fioftry, i małżeńftwa; 

Płeć biała, miało wdziękow, i powabnych 
oczy, 

Ma furowość na twarzy, węże u warkoczy. 


Wizyfcy fie pilną fwoią robotą krzątaią, 
Ci brudny iakiś napoy z goryczą miefzaią: 
Gi 
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„Ci na dlugim regeftrze liczą iakieś kryfki; 
Ci na mnie kręcą łyka, ci oftrzą pocifki, 


Serce moie zdradliwe! czyż nie ia to pierfzy 
Jo domu twego byłem? czyż nie ia ci fzczerfzy, 
Niźli ci, co naftaią na dziedzinę moię? 
Tyrani cię obfiedli; ia u proga Roig, 


Ja od ciebie wzgardzony! którym fiłą całą 

Zawfze fie o to ftarał, czegoś tylko chciało; 
Którym ci tyle razy fłużył z zdrowia ftratą! 
Którym cię tak fzanował: A ferce mi na to; 


Gościu ty moy niewczefny! cożem temu winno? 
W ten czas, gdy cięwiązano pieluchą dziecinną, 
Ufiużny kapłan ten twoy domek ochędożył, 
I tron Bogu wielkiemu w pośrzodku położył, 


Jam czuło, kiedy! wchodził pan nieogarniony : 
Naypierwey wlkroś mię przeiął ftrach upoko- 
rzony ; 
Potym niewymowiona wonność wefzła tlumem, 
I z nią cichość głęboka, Bóg nie idzie z 
š fzumem, 


Ogień 
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Ogień na wielu mieyfcach domku tego błyśnie: 
Potym бе nawał Światła białego naciśnie ; 
Potym mię ogarnęła miłość iakaś Święta, 

І mdłe zmyfły zalała flodycz niepoięta, 


Boże! któż cię obaczy? iam cię tylko czuło 
Tak ieft, gościu, mięfzkał Bog, ale fie popfulo 
Z czafem wfzyftko, nog iego ślady pościerane; 
1 wyfzły z domku twego cnoty zaplakane, 


Prawda, żem prętko mego fzczęścia zapomniało; 
I pofzło, gdzie zepfute prowadziło ciało. 

Ale ci na to rozum udzielony z gury, 
Zebyś nim był hamował złą fkłomność natury, 


Czemuż tak łatwo żądzom moim pozwalałeś ? 
Jezelim było śłepe, to ty światło miałeś, 
Teraz moią i twcią zgubę widzifz iasnie: 
Zła ifkra, i dom fpali, i fama zagaśnie, 


Na kogoż fkargi twoie rozkładafz i żale? 

'Tyś winnieyfzy nademnie, Żeś rządził niedbale, 

A сї, których twoiemi zowiefz tyranami, 

Są wiafnym nafzym płodem, nafzemi fynami, 
Rozum 
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Rozum, zbeftwionych żądzy ponętą шегу, 
Zapomniał ftanu (wego, złączył Gl z bydlety. 
Jakaż z takiego łoża pociecha być miała? 
Pomiefzana natura ftrafzydła wydała. ,, 


Dopiero nędzne (егсе z wolna mię uczyło. 
Jak mi fie to iafzczurze gniazdo rozrodziło. 
Przypominato wiernie czafy, znaki, ziemię; 
Zem wrefzcie przekonany uznał fwoie plemię, 


Boże !iam cię naypierwey poznał po dobroci! 

Twoie niebo chociaż fie dla człowieka Посі, 

Zabłyśniesz iafnym ffońcem, rożbiegną fie wody, 

Wyidzie niefpodziewana plenność z pośrzod 
fzkody. 


Ty masz rofkosz iakowąś, świadczyć dla ftwo- 
rzenia! 
Rozradzafz, ufzczęśliwiasz ludzkie pokolenia. 
Jak gdyby dobre dzieci iu сі fie przebrały , 
Mnie fię tylko naygorfze z twey ręki doftały. 


Nie mruczę na te moie nayoftrzeyfze ftroze: 
Ty z posrzodka tych kolcow możesz dobyć roze, 
Ale 
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SARTO POPRZEZ А ROS ZOZ IDE TER IPI 


Ale niechby powolniey, niechby z, mnieyfzą 
wladzą: 
Niech mi cokolwiek miey{ca’ w fercu moim dadzą, 


Jakby o tobie nigdy, żeś ieft, nie wiedzieli; 

Znęcaią fig fynowie nad krwią, z którey wzięli. 

Wftyd mi, przed теті dziećmi padać na 
kolana. 

Pozwol; ia fig powrocę do dawnego pana, 
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Kr cnotę fmutną maluie, 

Wiele iey wdziękow uymuie, 

Opa fię miley uśmicha, 

Ocz nie zawraca, nie wzdycha. 
Wfzyftkie przygody iednako przyimuie: 
Szczęście, niefzczęście, rownie ią kofztuie. 


Prożno zaoftrza (we ftrzały 

Przypadek па nią zuchwały ; 

Jak fkała falą Huczona, 

Burzę {wym ftatkiem przekona: 
Albo iak ogień, im bardziey fię wzmaga, 
Tym do piękności złotu dopomaga, 


Sokrates piie truciznę 

Za to, ze kockał oyczyznę. 

Wypił; i daie bez trwogi 

Swym przyiaciołom przeftrogi. 
Anitus (*) bardziey miefza fię i mruczy, 
Ze mu i śmiercią nawet nie dokuczy. 

Czego 
(*) Amitus, fa"fzywy ofkarżyciel Sokratefa, 
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Czego ten biega гойкапу? 

Rwie wlofy tzami zalany! 

Za tym mu fię plakać zdało, 

Co być koniecznie mufiato, 
Niechay fie iefzcze choćby fto lat fmuci, 
Na ieden fenig fzkody nie powruci, 


Łańcuch od wiekow związany 
Każdey na świecie odmiany, 
Ten go przerobić fam zdoła, 
Który powiązał te koła, 
Na coś fig fmucić? со ieft, albo było, 
Wfzyftko przedwieczny wyrok uiściło 


My bardzo krótko żyiemy, 

I nic o iutrze nie wiemy. 

Za coz ten kwafié czas mały! 

Nieba nie na to go daly. ў 
Niech niewolnikow złota ffrach obleci, 
Czego fię ttwożyć maią bofkie dzieci? 


Po diodze tkaney cierniami 
Kwiaty rzucaiąc przed nami; 
Idźmy 


Idźmy, nie dbaiąc na bole, 

„ Choć nas co czafem ukole. 
Tam, powiadaią, gdzie bez kolcow róże, 

Każda fie rana prętko zgoić może. 
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